
kr 243 Rłleiyteśćpocztową opłacono gotówką Lwów, niedziela 23 października 1927 Rok X

w m
WY

O R G k N  p o l s k i e j  p a r t i i  s o c j a l i s t y c z n e j

CENA PRENUMERATY:
We Lwowie miesięcznie i i  4'20 
i  dostawą do domu. . .  „ 4‘50
na prowincji....................  „ 4 50
za gran icą .......................  „ 6'60
Cena pojedynczego egzemplarza 

na całym obszarze Polski

20 groszy
na prowincjonalnych dworcach 

2 4  gr.
R edakoja 1 A dm lnlattaoja: 

L w ów , S y k s in sk a  21.
Telef. w dzień Nr. 24 — od coda. 

10 wieczór drukarnia 49*

t U K Ł . : L O S .  S P Ó Ł D Z I E L C Z E G O  T O W . W Y D . C Z E K  P . K . O. Nr. 142 .176.
■Ma

REDAKTOR NACZ.: JAN SZCZYPEK

Sejm jednak będiie zwołany?
1'ząd przygotowuje budżet na rok następny.

Rów now aga gospodarcza w powojennej 
E urop ie  op iera  się na przerażająco  kruchych 
podstawach. Z trudem  zm ontow ana kapitali­
s tyczna  anaszyna utyka kolo zahacza o. koło. 
pasy tran sm isy jne  rw ą  się i plączą. Co parę. 
la t, w’ znacznie krótszylch odstępach jak przed 
w ojną w ybuchają  przesilenia i n ieodłączne 
w ybuchy bezrobocia, lokautów i n arzuco ­
nych w alk strejkow ych. ,

Po dw uletnim  okresie względnego uspo­
kojenia się stosunków  w E uiopie. kronika 
n o tu je  znow u niepokojące oznaki. P rasa  poli 
tyczna  i gospodarcza jak sejsm ograf n o tu je  
gluidhe dlrzenia. R ząd i t. zw. s fe ry  gospodar 
cze ipowinne m ieć baczne  oko i czu ły  słucn. 
Kijasa robotnicza znajduje się obecnie w' po- x 
łożeniu ciężkiem. N ędzne (zarobki i ipłaoe do­
prow adzone do poziom u głodowego zagrażają 
sanacji gospodarczej. Sanacja przeprow adza­
n a  kosztem  położeń ro b o tn ik ó w  jest oparła 
n a  zbyt kruchy ich podstaw ach, azeb^ mogła 
liczyć n a  dłuższe powoazenie.

H oryzon t gospodarczy1 zaciem nia się i 
w Polsce i W Hinych krabach. I tak  na  obsza­
rach  N iem rec środkowjych w kopalniach wę­
gla b ru n a tn eg o  od kilku już  d!ni trw a  strejk.
I raęę  porzuciło  około 100 tysięcy ro b o tn i­
ków.

Pod jakiem l hasłam i rozpoczęto ten. cięż­
ki i m ozolny b ó jT  O ludzką zapłatę za p racę  
w yn iszcza jącą  siły żywotne, o ochronę p racy
0 8 godzinny! dzień pracy.

1 w Polsce w ybuch strejku zdaje się być 
nieunikniony, Kapitaliści w brew  urzędow ym  
w ykazom  konsta tu jącym  niepokojącą .rozbież­
ność pomięd'z|y| zarobkam i i kosztam i u trzy ­
m ania , w zb ran ia ją  się przed udzieleniem  
słuszny  cli podwyżek zarobków . N a wspólnych 
pertrak tacjach  zachow ują się prow okacyjnie. 
P uszcza ją  w świat wiadomości, żć cały  pol­
ski przem ysł węglowy, p racu je  dzisiaj ze s tra ­
tą. In fo rm a c je  te  są kom ponowane dla tak 
p rzejrzystych  celów, że naw et rząd  był zm u­
szony do zaprzeczenia. Ale baronow ie węglo­
wi są cyniczni i nieustępliw i. Podwyżkę za­
robków  uza leżn ia ją  obecm e oc zezwolenia 
przez rząd na  podwyższenie cen  węgla. Żą­
d a ją  'wolnej ręki w podbijan iu  icen O lbrzym ie 
dochody z okresu s tre jk u  angielskiego soędza 
ją  naszym  przem ysłow com  sen z powiek. N ie 
chcą słyszeć o um iarkow anych zyskach i o 
reorgan izacji w arsztatów  pracy. W ybuch 
stre jku  w Polsce nie ograniczyłby się tylko 
do kopialni węgla, m usiałby  o b jąć  także  huty
1 fabryki zelaza.

Po przeprow adzonej „sanacji"  politycznej 
m usi p rzy jść  do sanacji w arunków  żarobko-

Pogłoski o zwołaniu sesji sejmowe’.
W ARSZAW A, 21. 10. (Tel. w l.). Dziś 

wieczorem  odbyło się posiedzenie Hadtj ga­
binetow ej pod przew odnictw em  m arsz. P ił­
sudskiego. Rozw ażano sprawę budżetu  na r . 
1928/29-

Z kół zbliżonych do rządu  in fo rm u ją  
nas, że zwyczajna sesja paraam elitarna  zo­
stan ie ’ zwołana v ' term inie przew idzianym  
przez konsty tucję  t. z u. w październiku

Burzliwa demonstracja Obwlepolu w Poznaniu.
PO Z N A N .„21. 10. a W J  „Z. L N. i 

U. W. P. zorganizow ały Tu w ież protestacyjny 
przeciwko utrakw izac ji szkól na kresach 
wschodnich w sali im ienia Królowej Jadwi­
gi. Wiec odbył się bez incydentów . 1 chwa­
lono rezolucje podobne do rezo lucji wiecu 
lwowskiego. l ’o wiecu przew odniczący we­
zwał obecnych do udania się w1 pochodzie pod 
pom nikM ickw iew icza dla złożenia t am  w ień­
cu Ponieważ na urządzenie pochodu u ie by­
ło pozwolenia ani też pochodu n ie  zgłoszono 
policja potraktowała go jako nielegalny, i za 
stępca dyrektora m iejsk iej policji p. D rosl 
oświadczył, iż będ/.ie p iusia ł pochód1 rozw ią­
zać. Mimo tęgo pochód zform ow ano. W zięło 
w nim udział przeszło 100 osób1. Po u jśc iu

stu  kroków  pochód rozprószony  został przez 
policję pieszą zebrał się jednak ponowńie. 
W pobliżu pom nika M ickiewicza policja po 
raz  drugi zastąpiła drogę m asze ru jący m  i 
bez użyCia białej b roni próbow ała ich roz­
prószyć. Poniew aż m an ilestanci dw ukrotnie 
przerw ali kordon policji pieszej, wezwano po­
licję  konną, k t ra  r  oprószył a m an ife s tan ­
tów. O fiar niem a-poza lekkiemi obrażeniam i. 
Przeciwko przew odniczącem u wiecu p. S tu e r- 
m erowi Władze wdrożyły postępowanie karne. 
Za zakłócenie spokoju publicznego aresz to ­
w ano 5 osób. M anifestacje zakończyły się 
około 10-tej w ieczorem. D elegację z w ień­
cem przepuszczono do pomnika.

Zakończenie strejku w Banku Dyskontowym.
W ARSZAW A, 21. 10. (Tel. w l.). Dziś 1 0 - 3 0  proc podwyżki. T rzej urzędnicy, k tó - 

zakończony został stre jk  w Ranku Dy skon- rych  dyrekcja nie chciała p rzy jąć  do p racy  
tow ym . Priifepwnicy lego banku otrzym ali od i — zrezygnow ali sarni ze stanoWisk.

Napad homifadźi na wioską grecką
RIALOGROD. 21. 10. (P a t) . W  pobliżui 

granicy; serbskiej batida złożona z 30 do 40 
kom itadżi napadła na w ioskę grecką Livtoa. 
skąd po zam ordow aniu  wielu w łościan u p ro ­
wadziła w ójta. Patrole żandiarm erji i wojsk 
pogranicznych  stoczyły z bandytam i walkę, 
k tó ra  trw ała całą  noc. i odrzuciły! ich na 
te ry to rju m  Aljbanji, skąd poprzednio przy­
by li bandyci. Podczas walki kilku źandar- 
inóv zostało  zabitych.

wych i życiowych szerokich m as. Ich kosz­
tem  sanow ano skarb i budżet państwa. T eraz 
przychodzi kolej na  postulaty robotnicze. Są 
one skrom ne, ale też  konieczne do załat­
w ienia. T en  kto nad ten* postm alam i chce 
p rze jść  do porządku dziennego n ie  wzm ocn i 
kruchych podstaw dzisiejszej gospodarki.

Protest przeciwko niesłychanemu 
zakazowi.

Rada Robotnicza w “Borysław iu, na  odby­
tem  w czoraj posiedzeniu w yrąb0 oburzen ie  z 
powodu zakazu p rzy jazdu  tow. Cooka, na  po­
siedzenie m iędzynarodów ki w W arszawie.

PONOWNE TRZESIENIE ZIEMI Nfl KRYMIE.
WIEDEŃ. 21. października. (Pat.) Na Krymie 

m iało mleisce ponow nie trzęsienie ziem ;, k tó re  \vtywo- 
ła lo  wśród ludności olbrzym ią panikę. Jak słychać 
\v górach nastąpiły  znaczne przesunięcia i Iz-a wale­
nia się skał.

KLĘSKA POWODZI W  JUGOSŁAWJI.
BELGRAD. 21. października. (A. W.) W skutek 

ciągłych opadów, Jugoslawję zachodnią naw iedriłh  
klęska jK m odzi, k tó ra  zniszczyła ■wiele dom ów , i 
[KJzrywała mosty.



„DZIENNIK LU D aW X “ Nr. 243

Żerowisko nad trumną.
Onegdaj c z itly  sfery; oświatowe pam ięć 

zam ordow anego śp,. K u ra to ra  Sobańskiego. -  
Niewątpliw ie słu szną  je s t rzejczą czcić ludzi 
zasługi, ;ma to znaczenie w' wysokim stopniu 
w ychow a w rze i budu jące , lecz tak długo, 
dopóki w  u roczystościach  nie b io rą  u d /ia lu  
narodow i-deiuokraci. Z tą  chw ilą u ro czy sto ść  
sta je  się czynnikiem  m ocno destruktyw nym , 
w b ija jący m  klin między! społeczeństwam i.

Po trag icznej śm ierci śp.. k u ra to ra  So­
wińskiego daliśm y charak terystykę  zm arłego, 
jako człow ieka szlachetnego i ideowego, k tó ry  
jeszcze w  czasie w o jn y  światowej wyraźnie' 
za ry sow ał swoje sympatje i zaznaczył czyn­
nym  udziałem  swe stanow isko zgodnie z o- 
r je n ta r ją  an ty ro sy jską , a idące rów noległe 
z tym i. k tórzy Wałczyli o niepodległość ood 
wodzą Józefa  Piłsudskiego.

N iestety łagodność osobistą i m iękkość 
uspo robienia śp. K uratora., w net wyzyskali 
m iejscow i poten taci endetecy, którzy opano­
wali w raż liw ą  na polskość duszę zm arłego 
i co raz  bardziej tooychali go do n ieszczę­
ścia — naciskając  go w1 k ie ru n k u  walki z, 
ukraińszczlyzną w szkolnictw ie. Ciągłe in te r ­
w encje  w k u ra to r ju m  posła P rószyńsk iego , 
fanatyka  w walce z U kraińcam i, prywatne, 
lis ty  posła G łąbińskiego o ostrzu szowinisiy- 
czn y m  powodowały zarządzenia, k tó re  wy­
w oływały znów  niepoczytalną reakcję, aż do­
prow adziły  do zbrodni.

Ktobry w ątpił. niech sobie przeczyta a r ­
tykuł posła Prószyńskiego  w> N -rze  296 „S ło­
wa Polskiego*1 — jak b y  w yjaśn iający  p rzy ­
czy n ę  zabó jstw a śjp. Sobińskiego. Pisze on. 
o okresie u rzędow ania  śp'. Sobińskiego:

„P rzez  ten  czas niejedną akcję p rzep ro ­
wadziło społeczeństwo i n iejedno zarządzen ie  
w ydal ś. p. Sobiński, ale szereg projektow i 
uniem ożliw iło m u  m in isterstw o  ośw iaty  i po­
zostało jeszcze wiele oczywistych postu latów  
nieziszczonyjch. m i 1

D alej pisze, o polszczeniu1 szkół (rusk ich ; 
wogóle o polonizaoyjnej akcji zm arłego i 
końiczy: „Z atem  za rządów  śpi. Sobińskiego,

poszliśm y w niejednym  k ierunku  poważnie 
naprzód**.

Każdy dziś wie doskonale, co znaczy w 
pojęciach p. Prószyńskiego  „Poszliśmy! n a ­
przód" c/.yli, że to sprow adziło tragiczną' 
koniec człow ieka, k tó ry 1 z n a tu ry 1 i przeko­
n a ń  nie b y ł szowinistą, a któryi jedbak nie 
um iał odciąć się od szkodliwych wpływów 
endecji, dzisiaj wyzyskujących jego zgon db 
kontynuow ania  b ratobó jcze j walki. B rzm i to 
zaś tak w języku „Słowa polskiego**:

„W czorajsza m anifestacja  społeczeństw a

pirzy bardzo  znacznym  udziale m łodzieży, 
w ypadła napraw dę wspaniale, pod każdym 
względem wzorowo i w na jzupełn ie jszym  
porządku. A dla n as  w szystkich m anifestac ja  
stała się jakby natchnien iem  db dalszej walki 
o pirawa polskości !w W sch. M alopolsce. k tó re j 
zaczątkiem  b y ł s trza ł oddany dziś przed' r o ­
kiem n a  u licy  K rólew skiej. N ie jest p rzesa­
dą. że społeczeństwo w wielkiej P ostac i So­
bińskiego widzi Tego. k tó ry  prow adzi jego 
szyki do tych zmagań**...

Może jednak ta  fan fa ra  bojow a u  t ru m n y  
o fia ry  zapam iętałości nacjonalistycznej — n a ­
sunie odm ienne p efleksje dzisiejszymi s te rn i­
kom naw y  szkolnej.

. .  .

Za prowizorium handlowem palska-nlemlenklum.
BEHLJN, 21. 10. (AW). „Beri. Tgblt." występuje 

z p ro ro z y c ę  zakończenia wojny celnej pom iędzy Niem­
cami, a Polską i zaw arcia prowizorjum  handlow ego 
między obu tern i państw am i na podobieństw u p ro ­
wizorium , k tęre obow iązyw ało podczas trw ania ro ­

kow ań między Francją i Niemcami.
Gabinet Rzieszy zajm ow ać się będzie problem em  

trak ta tu  handlow ego z P o lską po  powrocie z W a r­
szawy rajnegc radcy Zecblina i radcy legacyjnego 
won Schacka. 1

Wiktor Berger —  wodzem socja­
listów amerykańsk ?h.

NOWY YORK. 21. października. Konferencja so ­
cjalistycznej jiariji Ameryki w ybrała posła W iktora 
Bergera przewodniczącym partji, przez co poste ru ­
nek ten, opróżniony pi zez śm ierć Eugenjusza Deb- 
sa został obsadzony.

Berger zasiada już o a  dłuższego czasu 'w1 kon­
gresie am erykańskim  (w parlamencie), jako socjalisty­
czny poseł z Milwaukee. Podczas wojny szowiniści 
am erykańscy nie ustawali w jak najnienawistniejszem  
atakow aniu  go  i idoprowadiźili d o  tego, że „za pod­
burzanie" skazano  !go na 20 lat więzienia. D opiero , 
igdy trzy k ro tn ie^zo sta ł wybrany posłem , rząd am - 
nestjował Igo i pozw olił mu zasiąść w  parlam encie., — u r'-* t

Berger jest naczelnym redaktorem  socjalistyczne­
go czasopism a „Milwaukee Leader".

SUKCES ZAGRANICZNEJ POŻYCZKI POLSKIEJ.

WARSZAWA. 21. 'października, (A. W . )ZapO- 
trzebowanie na transzę tpolską pożyczki zagranicznej 
jest —* jak widać z dotychczasowych zapisów bar­
dzo wielkie, tak , że nie wszyscy, k tórzy zadek a ro ­
wa Ii zapisy będą m ogli o trzym ać swoje udziały

UZNANIE I NIEZADOWOLENIE.

WARSZAWA. 21. października. (A. W.J Min. 
Składkow ski po  otrzym aniu ostatn ich  raportów  o 
stanie sanitarnym  'miast i wsjj w yra z ił uznanie urow i 
W ilsonowi lekarzowi Ł ie jsk j|#nu  w Oświęcim ie za 
energiczną i skuteczną pracę nad podniesieniem  s ta ­
nu san itarnego  m iasta. Równocześnie wyraził p. m i­
nister niezadowolenie burm istrzow i m ia s ta  Ciecha­
nowa W ernerow i o raz  członkom  m agistratu  ciecha- 
nowskielgo. z powodu zaniedbyw ania przez nićh obo­
wiązków służbowych.

R E N E ' iM EZED IER .

Noc; już zapadła, gdy  wśhóci szczeku zam ­
ków1 o tw arta  się b ram a  więzienia1. Uwolniony! 
r a z  jeszcze. Ja n  B iro t przekroczył. ku le jąc , 
p róg  T rz y  ska m etk i. zaw inięte W1 chustkę, 
k tó re j węzeł trz y m a ł w ręku . stanowiły, cały 
jego m ajątek.

Szedł lękliwie w śród  deszczowej nocyf. 
Po pew nym  czasie o su n ą ł Się na ławkę, i spoj­
rza ł w niebo, ipo k tó rem  przepływ a krw aw a 
m gła, barw iąca c h m u ry  nad Paryżem . j

N agle poczucie w łasnej w blności i nę­
dzy; w ta rgnę ło  ao m ózgu Jan a  B ifo t‘a.

— Jestem  w olny ! — w ykrzyknął wesoło,
A potem  dodał płaczliwie:
— Jeść  mi się chce...
R ozm yślał dalej:
— O śm  m iesięcy, to ciężko w ytrzym ać, 

a  teraz oni w ypuszczają  m nie  w łaśnie n a  zi­
m ę. Ju ż  takie m oje szczęście...

A jednak B iro t nie b y ł to  człow iek zły. 
Posiadał duszę zm epraw ionego dżieck i w| zu-, 
ży tem  ciele sta rego  włóczęgi. Nigdy w; ży­
ciu n ie pracow ał, "chyba przypadkiem  na  b u l­
w arach  nadsekwiańskich. g d y  w ypełnione po 
b rzeg i łoazie (przybijają do brzegu  a gwiz­
dek w zyw a ao  chwilowego zajęcia przy ich 
w yładow y wa n  ii.

Nie b y ło  nigay, dl a niego m iejsca w  spo­
łeczeństw ie porządnych  luldzi. k tórzy1 spełn ia­
ją  codzienną p rac ę  i posiadają dach nad1 gło­
wą. B jro t uważał życie za stały; ciężar, w 
k tó ry m  ulżyć trz e o a  sobie od ro b in ą  lenistw a 
|  fantazji. Gdy głód go dręczył, um iał zaopa­

trz y ć  się ukradkiem  w żyw ność p rzy  s tra ­
ganach, lub  zwiedzać nocą składy fabryczne, 
k ry jące  w sobie r u rk i  ołowiane, k^pre' ła­
two zabiyać. gdy  strażnik  zapadnie (w1 d rzem kę.

L ata  (plrzepłytwałyi w raz ‘z długim  orsza­
kiem  przygód i aresztów ań. p rzydosząc  w łó­
czędze Tedy nic nędzę i starość.

Z m ienny  ciień ro zp rasza ł się i tańczył 
dokoła niego. Zależnie od kapiryisu1 la ta rń  ; w ła­
ściciel jego szedł przez puste1 ulice, schy la jąc  
głow ę pod ulewą

W ypadek zidajrfcył się na bulw arze Saint- 
G erm ain. P iękna tancerka. Lackyi siedząca 
p rzy  kierownicy sam ochodu. d rżąca  jeszcze 
od1 oklasków  publiczności, jechała do swego 
pałacu, gdzie czekała ją  m iłość. N ie zważa­
ją c  n a  przeszkody1, .(upajała się szybkością i 
pędziła przed  siebie w  otchłań nocy.

N ieszczęście ohiciało. że B iro t przecho­
dził p rzez ulicę W łaśnie w tej chwili. O śle­
p iające lam py samochodu obrzuciły! jego wy­
chudły  g rzb ie t snopem  b ru ta ln eg o  światła. 
Spóźniony jęk syreny  p rzedarł ciszę, zask rzy ­
piały  ham ulce. Za późno. B iror biył już  pod 
Ciężkiemi ko lam i i ryczał z bó lu . utkwtw1- 
szy tw arz  w biocie, k tó re  zabarw iło się jego 
krw ią

Zbiegli się  przechodnie. N auszedł poli­
c ja n t  i począł k rąży ć  dokoła samochodu!, k re­
śląc  szczegóły zajścia w1 notesiku i szukając  
nieobecnych świadkowi. Z tm d c n i w yaobyt0. 
ofiarę, przejechania. Przypadkowi wybawcy 
k rzątali się, aby dźw ignąć omdlewającego, 
biedaka, k tó rego  przeniesiono db sąsiedniej 
apteki. T an cerk a  szła za typn pochodem, plą­
cząc  cicho-

Aptekarz d o tk n ą ł piersi R irota — odkrył 
s traszliw ą ran ę  i skrzyw ił się. spoglądając, 
n a  otaczających.

— Czy on  m oże m ów ić?  — spytał poli­
c jan t.

— Tak, ale niech się pian śpieszA
B jro t konał powoli spoglądając na sWoją

zabójczynię. Rezsilna w ściekłość ulmierrają- 
cego zw ierzęcia wypełniła jetjo serce. Cała 
n ienaw iść .iiędzarza  db zbytku1 i .bogactw 1 ci­
snęła  m u  się ?ia usta i rozpalała w  oczach 
niepokojące b łysk i.

P o lic jan t m yśla ł o raporcie, k tó ry  m iał 
złożyć.

— Powiedźcie m i — rzekł — ja! to się 
stało  ? Sam ochód jechał z b y t szybko, praw da ? 
Nie t r ą b io n o 0 Zawsze ta  sam a h isto rja  z 
autom obilam i.

B irot spoglądał na tancerkę, śliczną m i­
m o łez.

— Takich kobiet — m yśla ł w śród  bó lu1 
— nie widziałem  nigdy ró w n ie  z bliska.

Skrzyw ił się straszliw ie i pomyślał je­
szcze: 0

— Szkoaa byłoby! ro b ić  p rzykrość ślicz­
nej dżiewczytiie...

Poczem  odwrócił oczy, ku policjantow i 
i w skazując na tancerkę , rzekł:

— N ie trzeb a  jej niepokoić. t 0 m oja  wi­
na... Jestem  B irot. trzynaście  razy1 karany  
W yszedłem  z więzienia chory nez grosza 
w ięc chciałem  skończyć z tern wszystkiem .

W estną l ciężko i znow u odezwał się g ło­
sem cichszym  (

— Sam  rzu c iłem  się pod koła... W ięc 
ona n ic  nie 'winna. Niech jej pian da spokój...

A spoglądając na tancerkę, dodał:
— Uspokój się m ą ła . nie trzeba  płakać... 

N ie wieki i strata...
U m ierający ' p rzym knął oczy. D rgaw ki 

poczęły w strząsać  jego wychudłem  ciałem . 
T w arz  p rzy b ra ła  wyraz spokojny, uśm iechn ię­
ty. N ędzarz  skonał, o fia row ując  tan cerce  ja ł­
m użnę swego kłam stw a.
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W sprawie ustroju szkolnictwa,
I.

N iezm iernie doniosła dla przyszłości 
Rzpitej spraw a u s tro ju  szkolnictwa weszła 
w now ą fazę przez ogłoszenie rządow ego pro- 
jek tr  ram ow ej ustawfyi k tó ra  m a służyć za 
(podstawę do dalszej rozbudow ał szkolnictw a. 
P|rojekt te n  w yw ołał tlietylko wielkie zainte­
resow anie. lecz nawet nam iętne ' spory w sze- 
i okich kołach  społeczeństwa polskiego, zwła­
szcza w śród nauczycielstw a Przylczyńą. po­
w odującą zaognienie w tej dyskusji, (która Po­
w inna b y ć  spokojna i rzeczowa je s t  stosunek  
szkół powszechnych do .średnich, k tó ry 1 s ta ­
nowi najw ażni- szą część  zagadńienia u s tro ­
ju  szkolnictwa. B o tego zagadnienia też ogra­
n iczę się w m oich wywodach.

N iew ątpliw ą za le tą  projektu  m in is te ria l­
nego jest oparcie szkolnictw a n a  7-klasowej 
ogólnokształcącej, szkole powszechnej, obo­
wiązkowej dla w szystkich obywateli Rzpltej. 
K ażdy obywatel ima pobierać w n iej naukę od 
7 do 14 jroku życia 7-klasowa szkoła powsze­
chna  ima dostarczyć najszerszym  m asoni tego 
m in im um  wykształcenia, jak ie  je s t niezbędlie  
d la świadomego swoich praw  i obowiązków 
obyw atela, a nadto  m a przygotować*do ewen­
tualnych  dalszych studjów .

Tak pom yślana szkoła powszechna, o ile 
będzie należycie  zorganizow ana, stw órzj n ie­
wątpliwie g ran itow ą  podstawę dla Ualszego 
rozw oju Rzpltej. N iestety, projekt m in ister- 
r  ja lny  nie zapewnia jej należytej spraw ności 
S praw ność bowiem  szkoły zależy przedc- 
w szystkiem  od w ykształcenia i przygotowa­
n ia  pedagogicznego nauczycieli. Najlepsza] na­
wet ipirogram i najlepsze budynki : urządze­
nia -szkolne n ie doprowadzą do należytych 
w yników  nez należytego personelu  nauczy­
cielskiego. Otóż nie u lega najm niejszej w ą­
tpliwości. że nauczycielstw o szkół powszech­
nych. takie jakie jest obecnie, n ie jest przii- 
gotow ane do p rac y  w wyższych klasach pro­
jektow anej 7-klasowej szkoły powszechnej. — 
Ogól nauczycielstw a szkó! powszechnych ma 
obecnie przygotow anie sem inar jalne. k tó re  
niieści się w  zakresie (5 k las gim nazjalnych. 
Je s t t 0 w ystarczające zaledwie dla prow adze­
n ia  nauczania w niższych klasach 7-klasowej 
szkoły powszechnej. Nie chcę przez to powie­
dzieć n ic  złego o obecnem  nauczycielstw ie  
szkół powszechnych. Jest to  elem ent społe­
czny  pełem inicjatywy i zapału dó pnący, go r­
liwie p rac u jąc y  nad sam okształceniem . Różni 
się on bardzo  korzystn ie  od nauczycielstw a 
gim nazjalnego, k tó re  naogól je s t b ie rn e  i nie 
kwapu się do p racy  sam okształceniow ej. N ie­
stety , sam okształcenie jest wprawdzie konie­
czne dla uzupełnienia i u trzym an ia  na  nale­
żytym  poziomie posiadanego wykształcenia, 
nie m oże jednak zastajpić system atycznego

kształcenia w odpowiednich uczelniach.
W edług p ro jek tu  jn in is te rja ln eg o  sem i­

n a ria  nauczycielskie m ają  być zwinięte i 
przygotow anie dć zawodu nauczycielskiego 
m a w przyszłości składać się z m atury  gim ­
naz ja lne j i s tud jów  pedagogicznych o kursie  
p rzy n a jm n ie j rocznym  (art. 25 a). Je s t to 
w1 każdym  razie  (postęp w1 porów naniu  ze sta­
nem  obecnym , p rzynajm nie j o  ile chodzi o 
zaures w ykształcenia, jakie m a ją  pósiadae 
nauczyciele szkół powszechnych. W ysokość 
przygotow ania pedagogicznego będlzie zależała 
od w ziniankow anybh studjów  pedagogicznych,

P ro g ra m  n n n iste rja ln y , niestety, n ic  o- 
k reśla  bliżej organizacji i poziom u1 nauko­
wego tych .studjów. pozostaw iając znak zapylą 
nia nad jedną z najw ażniejszych s tro n  za­
gadnienia u s tro ju  szkolnictwa.

Jakkolw iek będą urządzone studja  peda­
gogiczne pro jek tu1 m ini s te r ja lu  ego. m ogą one 
w ystarczyć tylko dla nauczania w  4 niższych, 
klasach 7-klasowej szkoły powszechnej. B o­
wiem  wl 3 wyższylch klasach, odpowiadających 
3 obecnytm niższym  klasom  gim nazjalnym , 
tre ść  nauCZania tak się rozszerza i pogłę­
bia. że m oże b y ć  opanowana tylko przez czło­
wieka z luniw ersyteckiem  wykształceniem . 
Metody nauczania, k tó re  wyjpada stosować n ą  
tym  poziomie, w ym agają także takiego g ru n ­
townego w ykształcenia, jakiego szkoła śred ­
n ia nawet z dodatKoWemi studjam i piedago- 
gieznem i dać nie może. W spółczesna pedago­
gika. oparta na znajom ości psytchologji i 
1’izjologji dzieci, w y ro sła  w pow ażną naukę 
w cale nie łatw ą do przysw ojenia. W ysta r­
czy  tylko z a jrzeć  chociażby do 3-to.mowego 
dzieła M eujnanna „V orlesungen zu r  E in- 
fu h ru n g  in die ejcperimejntelle PadagogiK“. 
ażeliyr się przekonać o słuszności oowyż,szyćh 
słów. W yłan ia  się iwięc w spogób zupełnie 
n a tu ra ln y  postu lat podniesienia poziomu wy­
kształcenia nauczycielstw a szkól pow szech­
nych. W ykształcenie o poziom ie gim nazjal­
n y m  m oże w ystarczyć tylko dla 4 niższych 
klas.
W  3 W YŻSZYCH KLASACH 7-KLASO- 
W YCH SZKOL 1 PO W SZEC H N Y C H  P O ­
W IN N I UCZYĆ N A U C Z Y C IE L E  O U N I- 
W E R S 5 TECK 1EM  W Y K SZTA ŁC EN IU . 
K IE R O W N IK A M I TY CH  SZKOL P O W IN ­
N I BYĆ TAKŻE L U D Z I O U M W E R S Y - 

T E C K IE M  W Y K SZ T A Ł C E N IU .
Oczywiście powinny być stw orzone w un i­
w ersy tetach  spiec ja lne  .studja pedagogiczne od 
powiednio dó tego celta1 zorganizow ane. Bez 
należytego przygotow ania nauczycielstw a wiel 
ka sprawa szkoły powszechnej zrealizować 
się n ie da..

Senzacyjne rewelacje o Sawinowie.
PAR YŻ. Wychodzący' w1 Paryżu  tygod1- I 

nik ..Ilu s try . ow annaja  R ossija" przyniósł sen 
sacy jn e  "ew elacje Burcew a. dotyczące gło- | 
śnej w  sw oim  (czasie podróży  Sawinkowa do 
Rosji. R urce  w twierdzi, ze Sawinkow. podo­
bnie  jak Szułgin — o czem  pisaliśm y wczo­
r a j  — padł .o fiarą prowokatorów bolszew ic­
kich.

W  m iesiącu  lipcu r . 1924 — pisze B ur- 
cew — przyszedł do m nie Sawinkow i powie­
dział ani: „ Jad ę  do Rosji i p rzyszedłem  do 
P a n a . żeby' się wyspowiadać11.

Sawinkow opowiedział ani. że w R osji m a 
on sw ą w łasną  o rgan izac ję  rew o lucy jną , k tó­
r e j  członkowie są  m u  najzupełn iej oddani i 
gotowi są zaw sze iść za nim . W  najb liższym  
czasie m a ją  oni pow ziąć doniosłe d|ecty!zzje 
polIM czne i dlatego w łaśn ie  wezwali go do 
Rosji. M ają  oni znakom icie zorganizow aną 
służbę n a  g ran ice , wtobec czego Sawinkow 
z ła tw ością  m ó g ł by sie <ro R osji przedostać.

Po w ysłuchan iu  wywooów Sawinkowa —

Burcew  odpowiedział, że wobec organizacji 
jego za jm u je  stanow isko negatyw ne a plany 
jego tow arzyszy politycznych uważa za fan ­
tastyczne. •

Sawinkow jednakże ’ nie chciał b y n a j­
m niej n a  ternat swej planow anej podróży do 
Rosji dyspntow ać. oswiadlc-zająjC: „M oja po­
dróż do Rosji jest rzeczą  gotow ą 1 N ie .mogę 
dłużej pozostaw ać zagranicą. Jadę  dó Rosji, 
b y  um rzeć  w walce z bolszewikam i. W ierr 
dobrze, że w raz ie  a re sz tu 1 grozi m i ro zs trze - 
lan.e. Pokażę tyjm w szystkim , co siedzą za­
g ran icą , jak należy, um ierać  za Rosję. Moja 
śm ierć będzie p ro testem  przeciwko bolsze­
wikom".

W  dalszym  ciągu B urcew  pisze, że pod1- 
iróż Saw inkow a zorganizow ali Pawłów i F ie­
dorów, k tórzy , ja k  się .później okazaio p ra ­
cow ali rów nocześnie w organizacji Saw in­
kowa i w  bolszew ickiem  G PU . Prow okato­
ro m  typn udało się  zdobyć pełne zaufan ie  Sa­
winkowa. Paw iow  przew iózł do P aryża  Sa-

winkowbwi list. pisany! rzekom o przez jego 
stronników  a  w rzeczyw istości podyktowaną 
przez a jen tów  GPU.

N a skutek lis tu  tego. w k tó rym  Paw ło­
wowi donoszono, iż o rgan izac ja  znajdtaje się 
w przededniu doniosłych decyzji. Sawinkow 
postanow ił pojechać do Rosji.

W yjechał z Paryża, niezw łocznie po za­
łatw ieniu najkonieczniejszych form alności w 
tow arzystw ie swego przyjaciela Dickhof-De- 
ren ta la  z m ałżonką, oraz obu rzekom ych — 
kon trrew olucjon istów  Paw iow a i 'Eiecłorowa.i 
Jak  tylko tow arzystw o to przekroczyło g ra ­
nicę bolszewicką. Paw łów  i Fiedórow ośw iad- 
iczjyłi Sawirtkowi, że a re sz tu ją  go w im ien iu  
G PU . Podobno Sawinkow1 ośw iadczenie to 
p rz y ją ł z wielkim spokojem , i z razu  pogo­
dził się ze swymi losem,

Ale GPU zam ierzało  widocznie W iimyi 
Sposób w ykorzystać Sawińkbwa. Moskiewscy, 
agenci Czrezw yczajki zaczęli aresztow anem u1 
dowodzić, że grupia S talina chce się porozn- 
m i :ć z um iarkow anym i rew olucjonistam i, a 
jeśli dotychczas dó tego nie doszło, to tylko 
dlatego, że sk ra jn i kom uniśc i (Trocki. Zi- 
nowiew i inn i) n ie chcą dó tego dopuścić. 
W obec tego agenci G PU  sta ra li się nam ów ić 
Saw inkow a do złożenia na rozprawie sądowej 
oficjalnej deklaracji na k o rzy ść  bolszewików!- 
sta linow có iv ; k tó rz y  by' następnie wraz z 
n im  poprowadzili energ iczną  Walkę, z ek s tre ­
m istam i z pod znaku  ZinowieWa i T rockiego.

Blincew. nie przypuszcza, b y  Sawinkow 
niial dać w iarę opowiadaniom agentów  G PU  
i w yraża  m niem anie, że postanow ił on jedy­
nie dlatego zaw rzeć pozorną ugodę z bol­
szewikami. by  móc! następnie  łatwiej ich 
zwalczać. B urcew  sądzi że Sawinkow. licząc, 
n a  poparcie jednego odłam u bolszewików - -  
p lanow ał podjęcie energicznej walki z odla­
niem  drugim .

W  ten i przekonaniu  i w pełnej w ierze w 
swe siły;, S. zaw arł ugodę z bolszewikami. 
Bolszewicy dotrzym ali slow'a i nie skazali S. 
na k a rę  śm ierci. N ie m niej jednak  w szyst­
kich punktów  um ow y nie dotrzym ali, i S a­
winkow (pozostał w więzieniu. T eraz  dopiero 
Saw inkow  uświadom ił sonie, jak i b łąd  po­
pełnił. zaw iera jąc  ugodę" z agentam i GPU. 
A kiedv uprzytom nił sobie, że b łędu  tego na­
praw ić już  nie m ożna, poznawił się życia.

Z sali koncertow ej.
Z cyklu koncertów m istrzowskich najwię-kszem 

pow odzeniem , jak dotąd , cieszył się wy stępi drezdeń­
skiego kw artetu smyczkowego. Znany i cemony ten 
zespół (G. Frische I skrzypce, Fr. Scnneider —
II skrzypce, H. Ripnan —  altów ka, A. K ropholles —  
wiolonczela) posiada pierwszorzędne zalety sztuki od­
tw órczej: przedziwną jednolitość gry , precyzyjność te ­
chniczną, um iejętność wydobywania dyskretnie efek­
tów i czystość stylu. Prócz łych idealnych warunków 
artystyczny sukces zapew nia nadto zawsze interesujące 
wartościowy p rog ram . Tym razem  składał się on z 
kwartetów H ayona:g -m oll, Schuberta: d-m oll i Hin 
deim tfl/a : f-inolI.

Pogodny kw artet Haydna „R eiterquarlet“ stanowi 
wzór doskonałości klasycznej; petny rom antycznego 
uroku kw artet Schuberta, oparty  na tem acie pieśni 
„Dei Tod und das  Maochen", zwany „tańcem  śm ierci 
jest właściwie szeregiem  w arjacji, swonociniej trak to ­
wany, nie posiada zwartej budowy kw artetu  Haydna, 
jest na tom iast jednym Wyrazem liryzmu i m elodyjne- 
go  bogactwa.

' Zu|>ełne przeciwjeńst o do  obydwóch stanowi 
kw artet H indem itha, jedńego, z najwybitniejszych z p o ­
śród  m łoauch kom pozytorów  niemieckich. W yrazisty 
w  rytm ie przeważnie szybki w  tem pie, bogaty w  r 
modulacji 1 i wyczerpujący ćhrom atykę niem al do o - 
stataich granic, tchnie kw arte t Hindem ftha pełnem 
życiem.

Każdy z ty,eh Kwartetów' znalazł w zespole kam e­
ralistów idealnych odtwórców, wyraziście p o d k reśla ­
jących różnice styjowe.

Gorące przyjęcie ze strony tłum nie zebranej pu­
bliczności dow iodło, że wysoce artystyczne św iadcze­
nia kw artetu znalazły należyte odczucie.

Długotrwale oklaski ‘w yw ołały jeszcze w odpo­
wiedzi naddatek z kw artetu Czajkowskiego.

fl. S. Z.
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Morderca atamaaa Pełlury przed sądem.
Schwarzbard pozostawał na usługach Sowietów.

PARYŻ, 21. 10. (P a t.) . Na w czorajszej 
rozpraw ie Schw arcbarda proK urator złożył 
sądowi list D ąbrow skiego byłego kom isarza  J 
sowieckiego stw ierdzający , że Schwarcbarcf 
pozostaw ał w stosunkach z sowieiami, k ló re  
zw racał v, się do niego za pośrednictw em  zna­
nego bojow ca k o m u n isty  W ołodina. Na zapy­
tan ie  przew odnicząc, w  tej kwesiji Schwarc­
b a rd  odpowiada: Lud żydowsk m iał Chry­
stusa . ale w(vd'al też Judasza. Takim  Judaszem  
jest D ąbrow ski. O brońcą  Schw arcbarda T or- 
ires oświadcza, że D ubrow ski b y ł prow okato­
rem  byłym  agentem  carskiej ochrany Pro-! 
k u ra to r  przedstawia list o trzym any od' pu ł­
kow nika Budakowa m ieszkającego w K aliszu 
stw ierdzający , że nigdly w żadnym  miejscu', 
gdzie b y ł postój wojsk uk raińsk ich  nie było 
gw ałtów , na ludności żydowskiej. P e tlu ra  zaś 
pirtjjył każdej sposobności Stale wizywał wojsko 
do poszanow ania w łasności p ryw atnej i
N IE  W Y R ZĄ D ZA N IA  KRZYW DY L U D - 

r N O ŚC I ŻY D O W SK IEJ.
Rzekom y (pogrom w  Płoskirow ie tw ierdzą 
piulk. Budakow , nie b y ł wfcale gw ałtem  p rze­
ciw  ludności żydowskiej, lecz kaczej -prze­
ciw ludności u k ra iń sk ie j w ystępu jącej prze­
ciw  elem entom  sym patyzującym  z b o 1.szewi ■ 
kam i. k tó rz y  zwalczali rucli nieplodległościo- 
w y  ukraińsk i A tam an Sim oszeńsko, który 
dowodził wojskiem ukraińsk iem  w P łosk iro ­
wie został za dopuszczenie dro gWałtów w yrzą- 
BWW83883L, 3KBMMWHHHBWWBHWWBWBWBHIWBHHW

dzanyjch przez jego wojska zawieszony i od­
dany- pod1 sąd połowy-, oraz

SKAZANY NA KARĘ ŚM IERCI. 
Adwokat Camlpłnchy odczytuje szereg doku­
m entów 1 p-otwierdzającylch opinję pułk. Buda- 
kowia. W  dalszym  Ciągli1 zeznaje genera ł Sza- 
pował, k tói'y  dowodzi! w ojskiem  ukraińskiem  
na  w schodnim  froncie. Oświadcza on, że w 
czasie cofania się w śród  ciężkich bojów) -przez 
K ijów 1, Kastów, Berdyczów  i W inn icę  d'o 
G alicji nie by ło  żadnych pogrom ów , żadine 
pismo żydowskie jego o to  nie oskarżało . 
Świadek cy tu je  wypadek, gdy w czasie posto­
ju  jego wojsk koło  O ry n in a  przybył 15. m aja 
19 i 9 ,r. do kw atery  jego P etlu ra , k lóry  za­
m ieszkał w M ielnicy u  m iejscow ego rab ina. 
Pozostaw ał on tam  dwa m iesiące ^azem  ze 
swoim  sztabem . Delegacja żydoWlska, dzię­
kowała mu wówczas za nadzwyczaj popraw ny1 
stosunek oficerów i w o jska  do ludności ży­
dowskiej. N a  żądanie obrony ' zeznaje p ro feso r 
College de F ra n c e  Longevin wiceprezes L i­
gi praw człowieka i obywatela. W ydaje on 
opinję o pogrom ach na U krainie oświadcza­
jąc. że odpowiedzialność za nie n ie spada 
całkowicie na P e tlu rę . Ostatni zezna je b, p re­
zes rady ministrów- ukraińskich Prokopowicz, 
któipy przedstaw ia w kró tkości ka rje rę  po­
lity czn ą  Petfury , podkreśla jąc  jego 

ST A L E  ŻY CZLIW E U S P O S O B IE N IE  
W Z G L Ę D E M  ŻYDÓW.

— HI B  I  0 _ JKŚk     ___

Ś M ne zwycięstwo sacialisIN norwssHisli.
OSLO. 21. 10. W eaług  ostatecznycn o- 

■bliczeu b"ak jey.Cze ty lko wpników z 
k i lk u « dm bnydh okręgów które nie wl:-łyną 
na ogólny) rezu lta t — wybory do Storlhtingu 
norweskiego zakończyły się k a tas tro fa lną  klę­
ska st”onnictw  rządowjylch. N atonfiast 

ZW Y CIĘSTW O  P A R T JI R O B O T N I­
C Z EJ JE S T  jK S Z C Z E  P E Ł N IE JS Z E  

niż w edług niedokładnych pierwszych onli- 
czeń  początkowo przypuszczano. Zwycięstwo 
to poanosi fakt. że partja  rządow a straciła

swoje głosy w łaśnie na rzecz purtji ro b o tn i­
czej. i

i\a jp rav  dopoctobniejszy rezu lta t jest na­
stępujący1: konserw atyści i liberał i T l m an ­
datów  (stpaijgnybh 22). partja  chłopska 25 
(zysk 3). rauykali 32 (straconych 2).

P A R T JA  R O B O T N IC Z A  56 (ZYSK 2 ł) .  
kom uniści 3 (.straconych 3).

P a r tja  robo tn icza staje się. wobec tego 
na isiln ie jszem  stronn ictw em  w  parlam encie.

Morderczy zamach w warsz. Kasie chorych
W ARSZAW A, 21. 10. (AW g W ąn iou - 

latorjuim  K asy ghorylch w  W arszaw ie jeden 
z pac jen tów  23-letn i Z ygm unt Rakowski do­
konał zam achu cewolwerowego na swą żonę.

któilh przyszła  do Kasy. chorych po poradę 
lekarską. Stan o fia ry  bardzo ciężki. Przyczy­
n ą  zam achu m ają  bYc niesnaski małżeńskie.,

MBS

Podróż na „szwanf I na
M aks A usstein. zam. w B óbrce, m iał 

p o b rać  3.56-1 zł. od Chaima B raustem a, zam 
we Lwowie p rzy  ul. Kleparowskiej l . .. 7. iako 
nałeży tość  za sprzedany owies. A usstein nie 
chciał jednak „fatygow ać/1 się po odb ió r tej 
kw oty i nie pom ny przysłow ia, że „pi zez 
posły  wilk nie t-y‘je<£ w ysłał po odbiór tej 
kw otę 20-łetniego pom ocnika fryzjerskiego 
Izrae la  Gołda

D nia  14. bu |m. m łodzieniec ten  zainka- 
sow ał pieniądze we Lwowie i od tego czasu 
skjch za n im  zaginął.

Poszkodowany, czyniąc wywiady b a  wła-

cudzy Koszt do Ameryki.
sną  rekę. dowiedział się, że Gold1 przechwa­
la ł się poprzednio, ze zna takiego agenta, 
k tó ry  przewozi do A m eryki podróżnych bez 
paszportów  za zapłatą 300 dolarów. Gold1. 
w yjeżdżając z Bobrki, zab ra ł ze sobą wśzy-st. 
kie dokum enty , o raz  swe manatki, n ie  zapo­
m ina iąc naw et o sw'yin flecie, na  którym  
liczył (się .grąc wTwowskiepn K onserw atorjum . 
N ie ulega vięc w ątpliw ości, że otrzymawszy 
„ flo tę“ w yjechał do Alm ery ki p rzy  pom ocy 
w spom nianego agenta. W obec tego fiir.austein 
doniósł o tem  policji, k tó ra  rozpisała listy  
gończy za zbiegłym  oszustem .

Ostrzeżenie dla emigrantów do 
Brazyiji i Parany.

Związek polski w K ury tyb ie  donosi nam . 
iż- ze względu n a  ciężki k ry zy s gospodarczy, 
jakiego tam  dotyiehezas n ik t nie piamięla. n ie ­
m ożliw ością w prost jes t w yszukanie ja k ie j­
kolwiek p racy  dla em igrantów 1 przybyw ają­
cych  z Polski. W  najlepszym  w ypadku m ożna 
znaleźć, bez względu n a  to, czy się jest r o ­

botnikiem . czy! in teligentem , c iężką  p racę  
fizyczną w tartakach , na koleji, przy rąb an iu  
drzew a i t. pi. pracow ać się zaś m usi na jm nie j 
9 do 12 godzin dziennie, w n a a e r  -ciężkich 
w arunkach , za bardzo n isk iem  w ynagrodze­
niem. Zaznaicizylć trzeba, iż w  B razyiji panuje 
straszliw a drożyzna. '

Los e-migrantów jes t więc, bardzo n ie­
pewny], wobec czego Związek Polski w K ury- 
tył>ie odradza em igrantom  polskim wyjazdu 
do B razy iji, w zględnie Parany .

|  GUSTAW DANIŁOWSKI |
W ARSZAW Y. 21. 10. (P a t.)  Nocy-1 dzisiej­

szej zm arł w W arszaw ie w wieku lat 55 po
dłuższej chorobie G ustaw  Daniłowski.*

B ezlitosna.śn^ieść pochłonęła now ą ofiarę  
z pośród ludzi na jbardzie j Polsce zasłużo­
nych, pcoletarjatow i polskiemu najbardziej od’ 
danych. Ju ż  we w czesnej m łodości zszedł w 
podziem ia walki o Polskę N iepodległą, o wy­
zwolenie p ro le ta rja tu  z jarzm a kapitału. W al­
ce tej. k tó ra  pochłonęła go całego — poświe­
ci! swój wybitny- talent literacki. D aniłow ski 
bowiem  w lite ra tu rze  polskiej odegrał n ie­
poślednią rolę, na leżąc  do czołowĄich pisa­
rzy, polskich dobij w spółczesnej.

Ś. pi. Daniłow ski b rodził się wf 1872 r. 
w- Crpwińsku, gul) K azańska. Do szkól śred­
nich uczęszcza! w W arszawie. S tudja w yższe 
odbyWał w Cha *kowie. Na przełom ie XIX — 
XX w. w stąpił w szranki literackie. Ju z  we 
w czesnej m łodości W stąpił dd P. P . S., k tórej 
pozostał w ierny  do koń-ca swego życia. 'Za 
sw oją działalność po lityczną  był kilkakrot­
nie więziony. B ra ł udział w1 -przygotowaniach 
strzelecko-legjonow yćh. W  pierwszej Radzie 
m iejskiej W^ttrszawy by) radnym  z ram ienia  
P. P. S. O statn io  b ra t -wybitny1 udział w- 
organizow aniu  in te ligencji P  P S .

Z m arły  osierocił żonę, syna i córkę.
Z utw órów  śpi- Daniłowskiego znane są 

ogólnie powieści: Z -miniom1 h dni, Ja sk ó ł­
ka, Y m iłości i w bofu. M ar ja M agdalena 
o raz  zbiory  now el: Nego, Dwa głosy etc 
Pozatettn Daniłowski b y ł autorem  kilku to­
m ików poezji.

Zamach bombowi na pociąg 
w Mcksybn.

J N O W Y  JO R K , 21. 10. (AW). W  Meksy 
ku banda złożona z przeszło 100 rew olucjom  

's tó w  dokonała ś-miałego zamachu w- ''b iały  
dzień n a  pociąg osoby. R ew olucjoniści u ło ­
żyli n a  to rze  bom-bj. k tóre eksplodowały pod 
pociągiem , n iszcząc t 0r  kolejowy1 n a  znacznej 
p rzestrzeni. U c z b a  zabitych i raimyfch nie 
jest jeszcze ustalona.

DEMONSTRACJE NA RZECZ SZWARZBARDA.
JEROZOLIMA. 21. października, (A. W.) W  Tel- 

flwiw odbuły się wielkie dem onstracje w zw iązku 
z paryskim  ‘procesem  Szw arzbarda. W  dem onsłracjacb 
Wzięło udziat przeszło 10.000 osób. W  pochodzie 
niesiony ,,tory“ .

SADYSTA POSTRACHEM n X KOBIETY.
BERLIN. 21. października. (A. W.) Dyrekcja p o ­

licji wyznaczyła nagrodę za ujęcie tajem niczego m ęż­
czyzny, lat 30 —  40, który od szeregu miesięcy n a­
pada kobiety i dziewczęta i kaleczy je w uda 
j)chnięciem noża lub szydła, poczem  uchodzi na ro ­
werze. Dotychczas zanotow ano 15 takich w ypadków , 
przyczetn ostatn ia ofiara zo s tała  ciężko uszkodzona,

TEN W ZIĄŁ REKORD.
ANGORA. 21.. października (Pat.) Trwające od 

6 dni przemówienie -prezydenta republiki Mustafy K o- 
m ala Paszy, wygłoszone n-a kongresie partji ludo­
wej zostało  zakończone. Wy-głoszenie tego przem ó­
wienia zajęło wogóte 36 godzin 33 mm.-Kongres przy­
jął jednomyślnie wniosek aprobująęy z uznaniem m o ­
wę ]-rezydenta. < *

S p ra w y  p arty jn e .
POSIEDZENIE ZARZĄDU SEKCJI KOBIET, od­

będzie się w poniedziałek, 24. b. m|. o go-dz. 7 wjecz. 
w lokalu przy ul. Sykstuskiej 1. 21. II. p1.

Na porządku dziennym, ważne s-p-rawy organiza­
cyjne. Przew1. Szpytowa.

KOMITET OBWODOWY PPS, dla W sch. M ało ­
polski, odbędzie swoje posiedzenie w niedzielę 30. 
paźdz. Na porządku dziennym spraw y b. ważne. Bliż­
sze inform acje w zaproszeniach imiennych.

SEKRETARJAT.
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Zam knięc ie  nadzw . sesji sejm ow ej. —
K rasa głowi się obecnie nad w ytw orzoną 

przez rząd  sy tu ac ją  polityczną z powodu 
zam knięcia nadżwyjozajnej sesji sejm owej

„Kin* je r  P o ra n n y "  w związku z tein  
pisze-

„Obecne izby sejmin i setnatp 'kończą za m ie­
siąc swoje istnienie, kończą je już au tom aty ­
cznie. Konstytucja w ym aga, aby W ołane byty naj­
później w październiku n a  zwyczajną sesję budże­
tową. O załatwieniu budżetu w przeciągu dwóch 
Jub trzech tygodni nie m oże byc jednak mowy. 
p>-zed rządem  staje zatem  pytanie, czy nie jest 
-wskazane wcześniejsze rozw iązanie izb, sk o ro  nie 
ulega wątpliwości, że oDecne izby nie są zdolne 
idO praay.ii iżte gdyby naw et były zdolne do pira- 
gy, ju'żby na w ykonanie jej nie miały piezbędnego 
czasu. Rozstrzygnięcie tego pytania musi nastąpiić 
w dniach, najbliższych".

* I
..Robotnik" stw ierdza, iz zająknięcie sesji.

'przypieczętow uje niejako takty  następując©:' 
.,1) Rząd nie ichciał uchwalenia ustaw sam o­

rządow ych".
2) Rząd chciał u trzym ania dekretu praso­

w ego. i
J3) Rząd nie ichciał dyskusji publicznej nad

położeniem  gospoaarczein.
4) Rząd nie ichciał, by sejm uzyskał praw o 

rozw iązyw ania się m ocą w łasnej uchwały".
* i

W  ostatn ich  tygodniach odbyły się wy­
b o ry  do Rad1 (miejskich w1 N iem czech i !wl 
•Czechosłowacji. W ybory  te fwlszędzie dały ten-i 
sam  rezu lta t i poważne postępy socjalistówi.

W  spraw ie tej pisze „N aprzód":
„Sytuacja obecnie jest inna, niż była w1 pier­

wszych miesiącach po wojnie. W tedy wszędzie 
Durżuazja nie czu ła się na siiach do rządzeniu 
podczas w strząśnień rewolucyjnych i m usiała  
wchodzić w koallicję z socjalistam i. 3  gdy na­
stępstw a — na raz ie  polityczne —  wojny zosLa- 
ły stopniow o usunięte, a przynajmniej złaigodzo- 
rie, gdy kapitalizm  zaczął się odradzać, burżuazja 
zaczęła występów ać (przeciw socjalistom  w o - 
gólności', a przeciw ich udziałow i w szczególno­
ści. aby znowu przywrócić swe wyłączne rządy 
klasowa. W szystko —  zdaw ało  się —  przesu­
wa się na praw o, socjalizm Był wszędzie iw od­
wrocie, koalicja burżuazyjna slału się m odą i 
siłą w całej Europie. Masy porw ały się jednak 
do w alf kii i z B tuiry rzeczy —  bo w walce leży 
siła p ro  etarjatu  —  odnoszą zwycięstwa."

Znaczne zwycięstwa socjalistów  w Pol- 
•£cie i w1 wyże j wym ienionych państw ach wska­
z u ją . iż w społeczeństwach dokonało się po­
w ażne ipirzesunięcie na leWo. a uśw iadom ienie 
.klasowe iproletar jatu stale wzrasla, o b e jm u jąc

p i * a s y .
Pochód socja lizm u. —  Schw arzbardjada.

co raz  to szersze m asy. ,
; ’ * | 

T enże dziennik z a jm u je  s ię  olbrz^ mim, 
strejkiem  górn ików  w  N iem czech, podkreśla 
jąq. iż dłuższe trw an ie  stre jku  tego pociągnąć 
imoże dla N iem iec u tra tę  dotychczasowych 
rynków  zbytu • ! ,

„W spaniały przebieg strejku zatrw ożył k ap i­
talistów  Jednolity fron t baronów  w ęglowych kru­
szy się. Część Igodzi się już na podwyżkę 40 —  
50 fenilgów1 na szychtę. Niektórzy w śkazująT  że 
brak  w ęgla m oże się odbić katastrofaln ie na 
przem yśle niemieckim . Już obecnie skarży się 
przem ysł filmowy na rak  w ęgla, cukrow nie są 
w pełni kaivuma!n(jL i po trzebują też węgla, oolężny 
przem ysł saKsoński z b rak u  w ęgla będzie m usiał 
wkrótce zastanow ić pracę: jeśli strejk dłużej po ­
trwa, górnictwo niem ieckie straci swe dotych­
czasowe rynki zbytu, 'zwłaszcza w państwach1 
skandynaw skich". J
i ' * , , J
Z powodu procesu  z a b ó jcy  P etlu ry  ..Głos 

Piriawdyi" rob i następu jące zupełnie słuszne 
uwagi:

„Pogrom y... Rzeź niewinnych Judzi... Kobiet, 
dzieci, starców, i kalek.... Rzeź 50 tysięcy is t­
nień człowieczych... '—  to  straszne, to  okropne. 
W szyscy rozum iem y, 'że dram at tak i m usiał zra­
nić każde senoe żydów skie, boć przecież m or­
dowano żydów. Rozumiemy także, że m usiał on 
poruszyć sumienie każdego  człowieka ku ltu ra l­
nego, boć przecież imordowrano ludzi.

Lecz gdjy z drugiej strony, jakiś Szw arzbard, 
ot, typowy Człowiek z ujicy, k tóry  niczem nie 
udow odnił swych praw , ido zabierania! głosu w 
spraw acli publicznych, a tern więcej nieistnieją­
cych praw do (wymierzania spraw iedliw ości —  
znienacka, skrytobójczo, m ordu je Wodza ukra­
ińskiego rudhu niepodległościowego Sźym ona P e- 
tlurę, tw ierdząc, iż w ten sposób zała tw ił jpOra- 
chunki między narodem  żydow skim  a ukraiń­
skim , —  jesteśmy nie mniej oburzeni fałszem 
patosu, w yrażającego się w: m orderstw ie.

Dzisiaj m am y porosłe już traw ą m ogiły O- 
fiar polgromóWi i Igrób Petlury. Na Ukrainie zaś 
żyją ob o k  sienie Ukraińcy i Żydzi. Los sk aza ł 
ich. na w-spółżycie, m oże na wieki jeszcze całe. 
Czy przed polityką iydowską nie stoi py tan ie: 
jak się ułożą Warunki tego współżycia? Czy nie 
sto i przed’ nią praktyczne zadanie pracować nad 
tern, by w arunki te były pokojow e, zapew nia­
jące żydbm ukraińskim  pew ność życia i sw o­
bodę rozw oju?

Czyż dlatego, że przez la ta  cale m ordow ali 
się Francuzi z Niemcami, Njemcy z Rosjanami, 
Rosjanie z P o lakam i i t. d. m am y się wszyscy 
mordowmć bez końca, tytułem praw a, zaślepia­
jącej rozum zemsty ?“

„Furor" b. dvr. Krzyształowicza i J. Nowaka.
i

Zaw ieszony w urzędow aniu b. dyrektor 
jrzeźni Adam Krzj^ształowiclz zapowiedział, że 
n ie spocznie aż oczyści się ze stawianych mu' 
zarzu tów . Przeto nie czekając końca sądo­
wych dochodzeń, zaskarżał w szystk ich  świadl- 
kóWi, k tó a ^ p  zeznaw ali w śledztwie przepiwl 
n iem u  obciążająco. Między innym i pociągnął
do odpowiedzialności znanych  przem ysłow r 
iców pp. Ja rkę , Kole ssę i innylch. Ci zaś za-, 
pow iadają ze swej s tro n y , iż1 przeprow adzą 
dowó d p raw d y  na swe twierdzenia.

Spirawa Krzysztalowiicza w sąd'zie prze­
wleka się, gdyż sędzia śle'd|czy odesłał ak ta  
dochodzeń przeciw  n iem u z pow rotem  d'o 
M agistra tu , celem  uzupełnienia śledztwa.

Józef Nowak rów n ież  nie próżnuje lecz 
p ró b u je  „zrehabilitow ać" się W ten sam  spo­
sób. O skarżył bowiem redakcję  jednego z 
krakow skich dzienników, iżfpiisząco jego dzia­
łalności nazwała go „trucic ielem ". RóW nież 
oskarży ł jedną z IwOWisklch redakcji, za po­
danie  nowinki iż „straszliw a bieda imiuisi by(ć 
pom iędzy złodz ejam i. kiedy złakom ili się  na 
jego  kojninę"

N otatka la jak  wiauomo została pom iesz­

czona z okazji okradzenia w ęd lin iarn i N o­
waka.

N a tem at „futroru" Kirzyiształowicza i 
Nowaka k rą ż ą  wi Imieścje kapitalne „powie- 
dzianki". cha rak te ry zu jące  dosadnie tło na 
któreim wK'łosły te iafery.

M aluczko a pow stać m oże senzacja na 
s ta ry  tem at lecz w1 nowym  wydaniu.

Konferencja reprezentantów i dele­
gatów Rsbotn. Zw. Zawód,

W  SOBOTĘ, (dnia 22. października O goclz. 7. (wie­
czorem  w  lokalu Rady Zw. Zaw odow ych, ul. Osso­
lińskich 10, odbędzie się 'konferencja R eprezentan­
tów  i Delegatów Rob. Związków Zaw odow ych z u- 
działem  posła tow . Zygm unta Żuławskiego.

W konferencji b io rą  udział tylko związki zcen­
tralizow ane na podstaw ie w ydanego m andatu  przez 
W ydział W ykonawczy Rady Zwjązków Zaw odow ych.

Bez poprzedniego złożenia m andatu przy wej­
ściu na salę WStęp będzie bezw arunkow o w zb ro ­
niony

’ —

Z sali sądowej.
- '

WSPÓLDZ1ELNIA INWALIDZKA ŻEROWISKIEM 
DLA SPRYCIARZY.

W  realności przy ul. Skarbkow skiej 1. 23, mieści 
się W spółdzielnia pow iatow ego k o ła  Zw iązku In­
walidów wojennych. Z arząd  tej w spółdżielni (po­
b rał b  końcem  (miesiąca grudnia 1925 r. różnych 
wyrobów tytoniowych na kw otę  15.000 zł. Z dniem 
1. stycznia n as tąp iła  zwyżka cen tyloniu. Intereso­
wani, chcąc zyskać n a  tern, ukryji cały zapas ty to­
niu, aby nie płacić nadw yżki zarządow i m onopolu 
tytcniowfego. Część tyloniu .złożono wówczas u 
członka rady nadzorczej Mspólazielni ’Michała Rataj­
skiego, część zaś w komórcie loka to rk i Zofji T a -  
baczukowtej. W skutek  tej m achinacji skarb państwa 
poniósł szkodę o k o ło  1.834 zł.

Jeden z funkcjonarjuszy Jej współdzielili Lud­
wik Hradel dom agał Się wypłacania remuneracji. Za­
rząd współdzielni pozw olił mu w ów czas sprzedać 
część tytoniu na Własny rachunek. Hradel u skute oz, 
nił tę transakcję, przyczem  zarobił 120 zł. Działo się 
to  ze szkodą dla członków  współdzielili.

Pow iadom iona O tem p rokura to rja  sądu karne­
go o skarży ła  członków zarządu  tej współdzielni o  
oszustwo na szkodę skarbu  państwa,

Jako oskarżeni stanęli wczoraj przed trybunałem  
wyrokującym : Ludwik Hradel, M arjan Kastrów, Julu 
ja r  MużałoWski, Michał Rała jski, Juljan Fjnłkowski, 
Karol Sawa, Józef p arytiiąrz i W ładysław 1 S taw arsk i

Podczas rozpraw y Wyszło ha jaw, now e pirzewi- 
n:enie oskarżonych. O brońca strony poszkodow anej 
dr. Czerwiński przedłożył bow iem  trybunałow i sfał­
szowany wykaz pobrandgo rzekom o tytoniu przez 
oskarżonych w dniu 9. stycznia 1926 r. Na do cista 
wie sfałszow anego w ykazu sprzedano  ukryty p o p rze­
dnio ty toń po wyższych cenach. W obec tego o skarżen i 
będą dodatkow o odpow iadać z,a sfałszow anie togo 
dokum entu. Do odpow iedzialności rów nież będzie po 
ciągnięty pewien urzędnik IzDy skarbow ej, który pod­
p isa ł ten dokum ent i zaopatrzy ł 'go odpow iednią 
pieczęcią

W yrok  w tej spraw ie dziś będzie ogłoszony.

O SFAŁSZOWANIE DOKUMENTU.
Augustyn Keller, przedsiębiorca drzewny z K a­

towic w  r. 1923 nabył od A leksandra Pryjni,a[kia i jei 
go wspólników praw o  częściowego w yrębu lasu w 
dobrach Zofji Sm oleńskiej w  po w. sam borskim . Po 
pewnym, czasie o k az a ło  się, że nie m,a on zezwolenia 
Od starostw a n a  wy rąb, zaś zezwolenie k tóre mm w rę­
czył Pryjm ak, było sfałszow ane. Poświadczenie, k tó ­
re Wręczono Kellerowi by ło  tylko legalizow anym  od­
pisem  z dokum entu, który rzekom o w ystawił Juljan 
Niżankowski, b. referent 'budownictwa przy p ań stw o ­
wym zarządzie iwodnym w Sam borze.

Pow iadom iona o rem p rokura to rja  sądu Karne­
go pociągnęła do odpow iedzialności P ryjm aka i in­
nych o  sfałszow anie te’go  dokum entu.

Podczas poprzedniej rozpraw y referent leśnictwa 
p. Filipowicz zeznał, że do czyszczenia' tego łasi 
nie trzeba było zezwolenia.

W czoraj w tej spraw ie odbyła się ponow na, ro z ­
praw a, przyczem  o k az a ło  się, że jednym, ze współ 
ników- oskarżonych, Był Szczepan Bod z i och, który 
przed kilku dniami został aresztowany za fałszowanie 
50- dolarówek. W obec tego  istnieje uzasadnione p o ­
dejrzenie, że to  on sfałszow a Iten  dokum ent, który 
wręczono Kellerowi, tem bardziej, żę. oskarżen i nie 
przyznają się do winy, przyczem twierdzą, że d z ia ła ­
li \M dobrej (wierze )

Dziś zapadnie w yrok w tej sptrawie. i

FABRYKANCI FALSYFIKATÓW PRZED SĄDEM
Oskarżeni o  fałszow anie banknotów1 dolarow ycf 

i zlotowych w dalszym ciągu nie przyznają się do  w i­
ny, zaś jeden z nich Leib Lów iuaaje n a  rozpraw ie  
,pvarjata“. W czoraj zeznawał jako  św iadek kon fi­
dent policyjny W ilhelm  Stahl,, W ilhelm Bergm an, o -  
raz wywiadowcy, których zeznania były obciągające 
dja oskarżonych

Dziś dajszy ciąg rozpraw y, w yrok zaś spodzie­
wany jest dop iero  w poniedziałek.

K̂omunikat.
ZWIAZĘK AKAD. dŁODZIEŻY ZJEDNOCZEŃ, 

urządza w sobo tę  dnia 22. b. m  o  godz. 7. wlecz 
w Polsk. Domu A kad. przy ul'. Sobińskiego 1 ,J . 
odczyt ko l. M atka K rum a, p . t . : Kwestja żydow - 
ska na kresach Wschodnich ośw ietlona ze stano­
w iska idei zjednoczeniowej. W stęp w olny. Goście m i­
le widziani.

\
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Zwycięski strejk robotników firmy „Fanto“
w Borysławiu.

Od dłuższego jt-ż iczasu, a y e k c ja  firmy „Fanto 
ptfOWokowała robotniKów ptrzcz niedotrzym yw anie u- 
m o r y  i inne szykany stosow ane pi zez różnych k ie- 
Owników. Ostatnio D oslanowiła dyrekcja przenrow a-  

dzić w iększą redukcję robotników  bezpoostaw nie, bo  • 
w iem  (na kopaln i ad) jest brak robotnikójw', a w  m iejsce 
wydalonych później ipirzyjąć robotników  sezonow ych, 
k tórym  by płaci|li co  by im się  jpodobało.

Interwencja kom itetu  'kopąlnianego nic nie zna­
czyła, albowiem  p. Hennig oświadczył delegatom , że 
on  jest dyrek torem  i neazie redukow ał ja k  jemu się 
będzie Txx lobało  i nie dopuści, ażeby robotnicy do 
jego sp raw  się w trącali. O statnio naw el nie chciał 
w ogóle żądny cli sitra 'w  z delegatam i załatw iać.

Takie iM)stęipoWanię dyrekcji spow odow ało  rozgo­
ryczenie w śród robotników , to  też po  dwóch 'zaledwie 
zebraniach odbytych w dniach 12. i 13. października 
b. ir. bez jakiejkolw iek agitacji, lub przygotow ań ro ­
botnicy uChwalili, ażeby V dniu l i .  października b. r. 
p  godz. 8-m ej rano  roznosząc strejk  m anifestacyjny.

W  dniu 14. bm. o k o ło  Igodz 9-tej rano , plac Do­
m u Ludowego zapełnił s ię  robo tn ikam i firm y „Fan­
to" . Tow. sekretarz K onior k ró tk o  przem ów ił do ze­
branych, ]>oczem uformow"ał się pochód, liczący o -  
k o ło  600 robotn ików , k tórzy z pieśnią „Czerwonego 
S ztanuaru" i delegatam i na czele, poszli do  dyrekcji 
firm y „panto“ . Ustawiwszy się przed dyrekcją, za­
żądali dyrek tora Henniga, ażeby m u przedstaw ić swo­
je  postulaty. P. d y rek to r Hennig nie zam ie rza ł Wcale 
pokazać się robo tn ikom , jednak  na kategoryczne żą­
danie robotn ików  —  Wyszedł, p rosząc, ażeby robo- 
bucy wybrali delegację do  pertraktacji, na co  ro b o ­
tnicy oświadczyli m u, że nie Chciał \ iczoraj załatw iać 
z delegacją, p rzeto  dzisiaj przyszli wszyscy, ażeby 
się z n im  rozm ów ić. P o  krótkiej naradzie delegacja 
robotnicza w  .iczbie 11-tu uuała  się na pertrpklacje.

Podczas pertraktacji, k tó re  trw ały przeszło  dwie 
godziny, -obotniey ś  miewali (pjeśn‘ robotnicze, Wzno­
sząc od  czasu do czasu w rogie oarzyki p o d  adresem  
kapitału .

O kołc godziny 12,30 delegacja w raz z 'dyrektorem  
Hennigiem, ośw iadczyła lobo tn ik o m , że w szystkie po­
stulaty zostały  załatw ione po m yśli robonikólw . ,,

Na odbytej Konferencji spo rządzono  i podp isano  
następujący 'TO tokół:

PPOTOKOL■ rt fł > ,, L.
z konferencji, odbytej w dniu 14. października 1927 
z deleaatam , robotników z jednej strony  i 'dyrekcja 
firmy „FantoT z uriugiej strony . P ostanow iono  co n a ­
stępu/*:

Przyczyną słabego ozw oju  ruchu spółdzielcze­
go w POlsce i także przyczyną niedom agali już 
istniejących Spółdzielni był brak  żywego in fo rm a­
to ra , któryby pom ógł O rganizatorom  pokonać tru­
dności, zw łaszcza początkow e natury organizacyjnej 
czy gospodarczej, nauczył orjentow ac się w  spdocie 
w ym agań natury  prawnej czy fiskalnej, w tajem niczył 
w sposoby  kontrerti rachunkowej i t- d. T o też 
z ram ienia Związku Spółdzielńj Spożywców Rze­
czypospolitej Polskiej z dniem  15. października r. 
b. czynny jest ma terenie M ałopolski i Ś ląska in- 
StrnKtor - o rg an iza to r nowych Spółdzielni.

Dla ruchu spółdzielczego w- M aioroisce dzisiejszy 
num er laszego pism a przynosi ważną w iadom ość. 
O to  z idniem 15. naździernika r. b. n a  terenie M ało­
polsk i i Ś ląska czynny będzie in stru k to r-o rg an iza to r 
spółdzielni spożywców'1, k tó rego  zadaniem  Dędzie nieść 
]K>inor wszystkim tym , k tórzy  zam ierzają spółdzielnię 
sltożywców” zorganizow ać.

Fakt ten ima duże znaczenie z dwóch .względów. 
P o  pierw sze ożywi dążenia do o rgan izow an ia  spół­
dzielni. Iluż to  łudzi, patrząc na niehaniowiat.ą u i-  
czem  drożyznę, na rozpanoszenie się pośrednictw a 
handlow ego, n a  'wielkie lortuny kupców , pow stałe 
z ciężko zapracow anych groszy m as robotników -spo 
ż-yWców. chciałoby przyczynić się d o  płowstania Spół- 
driefni, k tóraby po łoży1 a kres wyzyskowi kupieckie­
mu, ale nie Wiedza lak i od  czego zacząć. Bo prze-

1) W szystkich robotn ików  zredukowanych za trzy ­
m uje się nadaj w  pracy z tehi że robotnik  Czach do­
stan ie upom nienie ze ptiony de,egacji.

2) Redukcje przyszłości będą się odbywały W 
porozum ieniu z delegacją.

3) Praca za  nadjliczbowe godziny, będzie wyna­
g radzana do myśJi ustawy z 1919 r. Art. XVI.

4) Przy stałem  i ciągiem, dokow aniu , m ają być 
staje pomocnicy.

5) Co d o  W ynagrodzenia za daleki chód, to  0 
ile są  tacy, k tó-zy za to  o trzym yw ali (wynagrodzenie 
w październiku 1922 r. będą n ada j to  w ynagrodzenie 
Otrzymywać.

6) W spraw ie (wynagrodzenia za pracę dwóch go­
dzin w niedzielę, (dyrekcja goozi sję wynagrodzić tak , 
jak  to  W ynagradzają firmy „Prem ier" i „Nafta"

7) Zaliczkę o trzym ają ty iko ci robotnicy, k tó rzy  
są obarczeri liczną rodziną i to  w W ysokości: I ’k a t. 
zł. 120, II 'i  III kat. zł. 80 p ła tne w  ratach p o  20 
zł. w  I-szej kat. i 10 zł. II i III k a t. miesięcznie.

8) Za przerw ę w pracy w dniu 14. X. br. robotnicy 
dostaną pełne W ynagrodzenie.

Borysław, dkiia 14. października 1927.

Dodać należy, że (cała akcja strajkow a, k tó ra  
trw ała  5 godzin, odbyła się w'1 zupełnym .porządku i 
nigdzie nie zakłócono spokoju .

Ostatni zwycięski strejk  robotników 1 firmy „Fan- 
tOj” powinien być przykładem  dla wszystkich ro bo tn i­
ków, którzy dotąd  nie chcieli wierzyć we w łasne siły. 
Strejk powyższy świadczy najw ym ow niej, że tam , 
gdzie silna i k a rn a  organizacja, lam  zawsze jest zwy­
cięstwo. Robotnicy fantowscy zawdzięczając, że kar­
nie i so lidarnie wszyscy stanęli do walki strejkow ej 
i podporządkow ali się 'dyscyplinje organizacyjnej, od­
nieśli całkow ite zwycięstwo i nauczyli dyrekcję res­
pektow ać reprezentantów  robotniczych, jak  również 
umowę zb iorow ą i ustawę o  czasie pracy.

Jest to  jeszcze jeden dowód1, że organizacja k la ­
sowa w id z i karne szeregi, staje o tw arcie do walki 
w obronie praw1 robotniczych.

Tow arzysze! Ażeby w  przyszłości zniknęły g ro ­
żące nam  ciągle redukcje, ażeby przemysłowcy na­
reszcie zaczęli w as jto  ludzku traktow ać, ażeby prze­
strzegali w y w a lc z o n ą  przez w as um ow ę zb iorow ą, 
Winniście grem ialnie w stępow ać w  szeregi Centralnego 
ZwiązKu Górników, albowiem  ty lko  tam  jest siła  i 
jedynie tam  prow adzi się akcję o słuszne w asza pra­
wa.

Ostatni strejk robotników  firm y „Fanto" dokazał 
tego całkowicie.

Zadaniem  in struk to ra  jest nieść pom oc instruk- 
cyjną w szystkim  tym oso b o m , czy organizacjom , k tó ­
re  zam ierzaią w pśrodkach  swojej działalności zo r­
ganizow ać spółdzielnię spożywców. P om oc ta  udzie­
laną jest bezpłatnie zarów no w form ie odpow iedzi 
piśm iennej, jak  i Jeyjazdów na miejsce.

Zgłoszenia należy skierowywać do któregokolw iek 
z następujących O ddziałów  Zw. Spółdzielni Spoży­
wców Rz. Polskiej: W  K rakowie —  uf. L w ow ska 
2, w  Katowicach —  ul S taw ow a 3, w e Liwowie —  
2 Dworzec główny tow arow y.

cietż przy organizow aniu Spółdzielni po trzeba w ie­
dzieć, na jakich podstawach prawnych taka Spółdziel­
nia się o p ie ra , po trzeba  rozeznaw ać się w spraw ach 
gospodarczych, należy umieć poprow adzić kon tro lę 
majątKu Spółdzielni. T rudności te są tak  dWże, że 
z miejsca zruecnęcają do pracy najbardziej nawei za- 
palonyćh społeczników , zwłaszcza, że najczęściej tej 
|iracy organizacyjnej imają się robotnicy, którzy prze 
cież nie są  nauczeni tych wszystkich m ądrości o rg a ­
nizacyjnymi i buchalteryjnych. To też istnienie spe­
cjalisty, który całkowicie bezpłatnie aospieszy na we­
zwanie —  pom oże zw ołać zebranie, wytłumaczy pa­
ragrafy sta tu tu , jednych wtajemniczy w ark.ina gospo­
darcze, drugich nauczy rachunkowości spółdzielczej, 
prawne form alności pom oże załatwić, — ;stnienje ta­
k iego  specjalisty m oże m ieć p rze ło m o w e ,znaczenie dla

rozw oju ruchu spółdzielczego.
P o  drugie, pom oc fachowca przy organizowaniu 

spółdzielni spożywców bezsprzecznie odbije się na 
przyszłości na rozw oju organizow anej spółdzielni. 
Bież to  spółdzielni phąrłtje, a  ile już upadło ty lko 
dlatego, że organizatorzy , a  później kierownicy, nie 
mieli dostatecznego przygotow ania dc należytego w y r  
Konywania przyjętych na siebie obow iązków . D1a je­
dnej spółdzielni zabójczą hyla nieum iejętna gospodar­
ka, di a 'drugie'- i—  brak należytej kontro li, ja łow ość 
ideowa również nie m ało  przyczynia sję do tógch że? 
spółdzielnie nie imają tego rozm achu, który do p ro ­
w adza organizację do rozkw itu.

In struk to r-o rgan izato r, aby tylko znaleźli się nti 
miejscu chętni, uczciwi ludzje, pom oże wznieść s i;ner 
praw iełow e fundamenty p o d  gmach spółdzielni, U- 
giruntuje zasady spółdzielcze, zasieje wśród członków 
zdrow e ziarno kooneracji.

WszystKie organizacje społeczne, przedew szust'- 
k iem  związki zaw odowe, organizacje ośw iatow e, win­
ne wejść w kontak t z instruk torem  spółdzielczym 
Natęży go zaprosić  n a  konferencję, na której m ożne 
będzie wyjaśnić, czy w danej m iejscow ość, nie m o ­
głaby pow stać spółdzielnia spożywców. W  różnych 
miejscowościach należy tw orzuć k o ła  spółdzielcze, któ- 
reby przygotow yw ały się do przyszłej roli organiza­
torów: i kierow ników  spółdzielńj.

Ruch spółdzielczy jest to  ruch żywy, ruc 
przyszłości. Rozwój gospodarczy św iata pójdzie po 
drodze rozw oju potężnych organizacji spożywców, 
Organizacji całego społeczeństw a w celu zaspakajan ia 
spólnem i siłam i potrzeb całegc .połeczeristwa. Z tym  
faktem  liczyć się m usim y. * ja k o  ludzje postępow i 
iść tem u .ruchowi spółdzielczem u na spotkanie.

 . , .   <

Demokratyzacja konsumu
N a  Zjaździe niem ieckie! kulpedw h and lu  

de ta licznego , sprzedających  na k r e d y t . wy­
głosił p ro i. un iw ersy te tu  ‘donn z B erlina  — 
■przemówienie na  te m a t dem okratyzacji k o n - 
sum u.

D em okratyzacją  konsum u nazwał m ów ­
ca  taKi stan  rzeczy , w  k tó rym , judzie ży jący  
z p racy  m asow o, tj. m il jony ludzi, są  w sta­
nie nazyw ać jednakow i towary1, dosta rczone  
przez producentów w jednakow ym  g a tu n k u . 
Możliwe to jest. jeśli p łace rea ln e  k lasy  p ra ­
cu jące j są odpowiednio wysokie, tak . że m o­
że znaleźć  się wielko rzesza nabyw ców  dla 
danych tow arów .

Politykę zbytu w N iem czech nazywa — 
pirof. B onn św iadom ym  morefem konsum ent? 
T o  nietroszczenie się zaś o konsum en ta  jest 
zarazem  zabijaniem  p rzem ysłu  krajowego — 
Czyż u n a s  w Polsce rzecz niem a, się tak1 
sam o ?  Czy niskie place u nas. lub  w zrost 
tychże znaczn ie  powolniejszy', aniżeli w yra­
sta  (drożyzna, nie jes t przyczyną zastoju go­
spodarczego ?

W przeciw ieństw ie do N iem iec, k tó rych  
gospodarstw o jak m ów i prof. B onn. podzie­
lone jest u,a gruply,*' stany, i klasy, okazu­
jące odm ienne ciałkiem zapotrzebow anie, kb n - 
siunicja am erykańska nie jes t uw arstw iona 
wedle klas.
RÓW NOŚĆ PO Ł O Ż E N IA  ŻYCIOW EGO '  

W Y T W O R Z Y Ł A ' ROW NOSĆ P O T R Z E B , 
a ta rów ność zapotrzebow ania stanowi gospo­
d arczą  i społeczną dem okratyzację. R obo t- 
nin am erykańsk i chce tak żyć. jak inni, Dla 
produkcji oznacza to rozszerzenie się jej n a  
szersze m asy . czyli m asow y zbyt- tow arów , 
co znowliż pociąga za sobą potanienie t \  ehze,

•u M ożna tedy skutecznie dm nokratyzować. 
konsim icję. gdy p roduku je  się tan ie j, a tan ie j 
produkow ać, gdy. się ko n su m eję  dem okraty­
zuje. - !
O B N IŻA N IEM  PŁAC N IE  O SIĄ G N IE SIĘ 

.P O T A N IE N IA  TOW ABOW .
Tylko przez w ytw orzenie siły nabyw czej u  
konsum entów  m oże n a s tą p ić  m asow y zbyt 
tow arów , a za n im  obniżenie kosztów i pota­
nienie produkcji. L

* N ieraz ja z  podnosiliśm y, tę sp raw ę: n ie -?  
stety , nasi producenci uważa ją, że najła tw iej­
szą. ; a zarazem  . najsku teczn iejszą  drogą do 
u trzy m an ia  przem ysłu na poziomie odpowie- - 
dnim . jest obniżenie p łac  robotników , a ten  
ich pogląd p o d trzy m u ją  rów nież nasi „teo­
retycy  ekonom ji w swvch g ru b y ch  Książ­
kach.

ha wspotdzielczym odcinka.
Instruktorat organizacyjny Spółdzielni Spożywców.

Organizujmy Spófdzieln-e Spożywców.

ł
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Przestrzeganie bezpieczeństwa publiczności
na głównym dworcu we Lwowie.

Kto to jest ?
Po mieście krąży następująca łamigłówka: 
Spodziewano się, że to będzie „Książe Nie­

złomni**1, lecz zrooiono „Wiele hałasu o nic“, gdyż 
przybył tylko „Don Pasquale“, który jak „Głuszec" 
rie wie, co się wokół dzieje, gdyż „Fura słomy" 
zajechała mu do głowy w przekonaniu jego „Naj­
piękniejsza z kobiet".

J to w in y  z  ón ia .
Lwów, dnia 22 października

SET1RTUAR TEATRU W l LKIEGO:
S obota, o  godz. 3.30 popoł. „W iele hałasu  o nic“ .
Sobota, o  godz. 7.30 wiecz. ,t-egenda Bałtyku".
Niedziela, o godz. 3.30 i>opoł. „H alka".
Niedziela, o  Igodz. 730 wiecz. „Głuszec".

'rv>niedziałek, o  godz. 7.30 wiecz. „Fura sło ­
m y" —- prem iera. ' ,

REPERTUAR TEATRU NOWOŚCI:
Sobota, o  igodz. 8. wiecz. .N ajpiękniejsza z k o -  

Jbiet.”
Niedziela, o godz. 3.30 popoł. „Jej dhłopczyk".
Niedziela, o  |goaz. 7.30 wiecz. „Najpiękniejsza z 

kobiet."
Poniedziałek, o  godz. 730  wiecz. „Słodk. k a ­

w aler".

KEPERTUAR TEATRU MAŁEGO:

Sobota, o gouz. 4. popoł Przedstawienie dla 
iziea. /

S obota, o godz. 7.30 wiecz. „Ładna historja".
Niedziela o  godz. 12. w poł. Przedstaw ienie ała 

, dzieci.
Niedziela, o  godz. 4. ptopoł. .b o d n a  historja".
Niedziela, o  godz. 7.30 wiecz. „Ładna h isto rja".

OIURO KONCERTOWE M-  TU ERKA.
W torek, 25. października: S tanisław a Korwin - 

S zym anow ska, W ieczór p ieśn:

REPERTUAR KIN LWOWSKICH:
KOPERNIK —  MARYSIEŃKA Sąd połow y w 

S anoku.
APOLLO: Ca~ IwaH Groźny.
PAŁACE: „Troski szatana". W  głównej roli Lya 

£ie Putti.
LEW : Car Iwan Groźny.
CHIMERA: „T rędow ata".
FA RA MORGANA: „Królewicz fiołków".
CASINO ■ „Miłość i szubienica" P o la  Negri.

Ś W IA T O W ID : , Cyrano de Bergerac".

TEATR WIELKI. Dziś popołudni u o godz. 3.30 
III. przedstaw ienie dla m łodzieży szitokiej.

NA OSTATNIE PRÓBY i prem ierę „Fury słom y" 
k tó ra  Odbędzie się w  pam edziałeK , 24. b. m . n a  scenie 
Teatru Nowości, zjeżdża z W arszawy sam autor, 
Zygm unt Kawecki, k tóry  lwie LwOwie rów no przed 
25 Jaty, rozpoczął n a  scenie T eatru  W ielkiego, za 
dyrekcji Paw likow skiego —  swą karjerę kom edjo- 
p isarską. W  przedstaw ieniu uczestniczą pp .: Lewio- 
ka , LaooŁiówna. Michnowska, N osarzew ska, Żabczyń­

s k a ,  Okornicki, Rasniski, Ruszkowski i Zabielski.
DZISIEJSZE PRZEDSTAWIENIE „Najpiękniejszej 

z kobiet" odbędzie się z pow odów  technicznych, 
wyjątkowo później, o  godz. 8. wiecz.

PREMIERA KOMEDJI Fiersa i C ailave tta : „ 0 -  
siołkow i w  żłoby dano" Odbędzie się w e w torek, 
dnia 25. b. pi. w  której znakom ici artyści w arszaw ­
scy M iic k u  i W ęgierko  znajdią poLe do popisu. Re­
sztę obsady stanow ić będą p p .: dyr. Czarnowski, 
Czajkow ska i inni.

PRZEDSTAWIENIA DLA DZIECI W  TEATRZE 
MAŁYM. Z nowym  program em , urozam ieonym  m ię­
dzy innymi śvy stępem  żywych P ata  i Patachona W 
w ojsku, odbędą się dziś, o  godz 4 -tej popołudniu 
i  jutro, V  niedzielę o  godzinje 12-tej w południe. 
Bilety natęży nabyw ać w kasie Teatru M ałego przy 
Ul. Gródeckiej, codziennie od' god!z. 11 do  2 popoł.

POLSCY ARTYŚCI ZA GRANICA. Onegdaj o tw ar­
to  w Paryżu XXII. M iędzynarodowy Salon F oto- 
tjrafp Artystycznej, obesłany przez wszystkie niemali 
państw a Eurojpy i Kontynentu. Jury przyjęła m. i. 
eksponaty nastęouiącyc au to rów  lw ow skich : k ra jo ­
brazy Bieniawskiego ze Lw owa, L-enkiewjcza ze  Lw o-

Pociąg-em  N r. 35. przychodź ą-eym do 
Lw owa z Z im nej W ody. o godz. 7.20 rano . 
p rzyjeżdża b ardzo  wiele dzieci szkolnych. Po- 
ciavg ten  zajeżdża na t. zw. ślepy1 tor N r .. 1/1 
za halą. Po pĘeździe tego eociągn na powyż­
szy! tor, tak dzieci, jak o  tez i in n i podróżni 
po opuszczeniu pociągu, rozchodzą się po 
wszystkich1 to rach , śpiesząc czem prędzej ku1 
w yjściu.

R ów nocześnie w tytm. samy ni czasie ma 
wjazd pociąg Nrr. 1718 ze S try ja  na to r  VI, 
a że bardzo  Często przychodzi o parę m in u t 
spóźniony^ unoże spowodowigć ka tas tro fę  i u- 
śm iercić p a rę  dzieciakowi. Poniew aż k ie io w - 
nik parow ozu zna jdu je  się z praw ej s tro n y  
parow ozu i spostrzedz tego nie może. dla 
palacza jest to  rów nież niełatw e ze względu 
na  to, że imiedzy to ram i, na które przychodzą 
pociągi z Z ijm iej W ody i S try ja , stoi n a  śle­
pymi to rze  g a rn i tu r  pociągu N r. 302. zasła­
n ia ją c y  mm widok istnieje w ielkie praw do­
podobieństwo, że w cześniej czy później, o ile 
to zm ienionem  n ie  będzie — n as tąp i kata­
strofa. i

Z w łaszcza obecnie, w czasie późnej m gii- 
i m W BUW M M M K M M B — W

wa, m artw ą naturę Mikolascha ze Lw owa, p o rtre t 
i k ra job raz  Mierzcckiej ze Lwowa.

UPADEK I WIELKOŚĆ EUROPY odw ołany w 
swoim czasie odczyt 'Artura Fabiana o nowem ży- 
bffu i o  howej szture odbędzie się n ieodw ołalnie w 
sali Instytutu technologicznego przy ul. B o u d a rd a  5. 
w środę, 26. b . m. o igiodzinie 8. wieczorem

Bilety wcześniej do nabycia w' księgarn i ,0 - 
św iata", ul. Akadem Ldka 1  8.

'  *  *

CZYJA MASZYNA DO PISANIA? VI. kom isarjat 
PP. zakw estjonow ał m aszynę Ido Usanie m ark i „Un- 
derw ooa" jpodhodizącą z kradzieży . P oszkodow ani m o­
gą ją agnoskow ać w biurze tego kom isarjatu  w 
gmachu Wojewódzkiej kom endy policji, przy ul. L, 
Sapiehy. •

RABUNEK DOKONANY PRZY POMOCY ŚROD­
KA NASENNEGO. W czoraj po  godzinie 1-szej w 
nocy nieznani sprawcy dosta li się do m ieszkania ks. 
Klemensa Dubiela, żarn, w Ciszkach, pow. Sambor­
skiego,k  tórego uśpili praw dopodobnie chloroform em  
poczem  zrabow ali dwa futra, parę butów i ubranie 
Z łu]>em tym, op-ruszki zbiegli w  nieznanym kierun­
ku. Pow iadom iona o tern policja zarządziła pościg 
za bandytam i. 1

WYKRYCIE I ARESZTOWANIE SPRAWCY KRA­
DZIEŻY KASOWEJ PRZY UL. GOŁABA. W  nocy 
na 15. b. m. złodzieje dostali się ido b iura .nsta> 
lacyjr.ego Z. R odakow skiego przy wspom nianej ulicy 
pOd 1. 15, \gfozie po rozbiciu kasy ogniotrwałej sk ra­
dli 1.745 zł.

Policja dokonała  wczoraj rewizji w m ieszkaniu 
znanego k asiarza  Stefana Filipowskiego, przy ul. 
W olność I. 5, gdzie znaleziono 875 zł. w banknotach. 
O kazało, się, że 'pieniądze te pochodziły z k ra d z ie ­
ży na szkodę R odakow skiego, gdyż banknoty agno- 
skow ano po num erach serji, k tóre w ynotow ano po­
przednio w tern biurze. W obec te g o  Filipowskiego 
aresztow ano i odstaw iono do sądb  pod1 zarzutem  
popełnienia tej Kradz.eży

OKRADZENIE SKLEPU W  GODZINACH POŁU­
DNIOWYCH Hersch Friedm an, właścicie, sklej ni przy 
ul. Czarnieckiego 1. 4, doniósł policji, ze Wczoraj 
popołudniu, w  czasie, gdy chwilowo sklep był zam ­
knięty, nieznani osobnicy w łam ali się przy pom ocy 
jx)drobionego  klucza, lub wytrycha' i sk rad li Większą 
elość towarów tekstylnych. Poszkodow any poniósł 
szkodę v kw ocie 2 tys. 67 Ił. ,

ARADZiEż KRÓW: I KONIA Z DOROŻKA- Mistrze 
wytrycha m ają  nie Jada tupet jak 10 świadczą ich 
ostatnie wystęjry. Zofja Z ahim a, służąca u Józefo 
Schirm era,' don iosła  policji, że ze w zgórza przy ul1. 
Torosiew lcza, sk radziono  2 krowiy n a  szkodę jej 
sfożbodawciy.

Symche T rager, zam . przy ujl. Któparowskiej1 , 
zm uszony był na chwilę pozostaw ić bez dozoru sw ą 
dorożkę wraz z koniem  na p|l. Gołuchowskich. Ja­
kiś osobnjK skorzystał z  tej okoliczności, siadł do 
Wehikułu i Odjechał w nieznanym  kierunku, w yrzą­
dzając szkodę T ragerow i W* kw ocie o k o ło  1000 zł.

stej jesieni, przy, długich nocach i ciepło o tu ­
lanych  dzieciach, co, jak wiadómo. nie w t lą  
wa dodatnio na przezorność  i czji jność przed 
grożącem  niebezpieczeństw em  n  imało św ia­
dom ych tych spraw  pasażerów  takich, jak 
dzieci.

Z w racan ie  się  z przedstaw ieniam i m te  
resow anego Ipersonaln, k tó rem u  n a  S p a d e k  
k a ta s tro fy  g rożą  doćhodżenia i n iezasłużone 
ka ry , do poszczególnych urzędn ików  U rzędu  
R uchu we Lwowie — nie odnosi skutku. — 
Miano, że zdają sobie zupełnie spraw ę z g ro­
żącego niebezpieczeństw a, a  tylko prawdoDo 
dobnie nie są oni kom petentn i ty d i  rzeczy 
zm ienić, a przedstaw iać jej kom u na leży  ta k ­
że nie m ają  ochoty, czekając, aż to  zrobi ktc 
inny. chcąc  uchodzić za imało w ym agających

D latego interesow any! personal tą drogą 
zw raca się do D yrekcji kolei, w skazując na 
niebezpieczeństwo i W ierząc, że tak  sarno 
D yrekcji leży n a  sercu  dobre im ię ko le jn ic ­
twa naszego, jak zainteresoWaaiejmu, obawia­
jącem u się. kłopotów i niepotrzebnyjch ro z ­
praw  sądowych personelowi.

Z RUBRYKI BEZ KOŃCA. W ładysław  Pigulśki, 
doniósł połfoji, źle z autobusu pgzy ul. Zielonej sk ra ­
dziono  kosz  z ubraniem  i bieljzną, w artości 400 
złoty d i.

Nieznany osobnik  d o s .a ł się do m ieszkania Izaaka 
Nadia, przy uh Żółkiewskiej 1. 44, sk ąa  skradł b i- 
-uterję i garderobę ogólnej w artości 985 zł.

Nafta]! Rosenkranz, zaut. p rzy ul. Zygtmuntow- 
skiej I. 11, doniósł policji, że jakjś osobn ik  włamał 
się do jego  imieszkania skąd sk rad ł 10 dof. i gar­
derobę, Wyrządzając szkodę w kw ocie 900 zł.

Ró\vnież nieznani osobnicy dokonaj, w łam ania 
do m ieszkania Józefa Nadlerą, przy ul1. Lelewela 
I. 15, skąd skradli garderobę nieustalonej n a  r a ­
zie wartości.

Z KRONIKI POLICYJNEJ. W  ul. Z am arstynow - 
skiej obok  m ostu, p rzytrzym ano W oicieca Tabm a, 
który w ptanie podchm ielonym strze la ł z  rew olw eru 
na „wiwat". O dstaw iono g o  do aresztu celem w yr 
trzeźwienia się, rew olw er zaś zdeponow ano.

Pożarem  aresztow ano A leksandrą Stankiewicza, 
poszukiw anego listem 'gończym, za gwałt publiczny.

NA SREBRNYM EKRANIE. Juljan Igo Sym. w 
„K operniku" i „M arysieńce". O negdajsza p rem iera  je­
szcze raz w ykazała jak  bardzo dbu dyrekcja tych 
dwóch w ytwornych kin o 'Wysoki i artystyczny poziom  
swoich program ów  ja k i nadzw yczajnym  smek-err. k ie­
ruje się w ich doborze. Myśl p o k az an ia  publiczno­
ści lwowskiej Igo  Sym a w najnow szym  film ie „Sąd 
połowy w Sanoku" należy uw ażać ze doskonałą 
'g o  Sym bowiem zdobyw a ekrany św iata, nie ty l­
ko giestem i uśmiechem, lecz przeddwszystkicm  wfy- 
bitnym talentem , klóry lnu jedna mjljony wielbicieli 
i zaszczytne m iano  po lsk iego  Valentina. Jego prze­
piękne kreacje w  „Sądzie poi ow ym  w S anoku" rzu ­
cone na tło  historycznych zm agań rozbitych wojsk 
austirjackich z napierającą a rm ią  Brusiłowa. Tragizm  
walk i krwaw ych a takó 'v  łagodzi cudow na postać 
kapelana Igo Syma, ratującego dziecko w  ogtniu a r­
m at i karabinów 1 maszynowych. Tow arzyszy mu p o s ą ­
gow o piękna Dagnc fierwaes i fenomenalny m im ik 
Karol Nołl, n iezapom niany odtw órca dzielnego w o­
jaka Szczapy. Subtelnie sharm onizow ana o rk iestra  n o - 
pełw a całości. fX.j

E cuchu zawodowego.
BACZNOŚĆ ROBOTNICY SZEW SCY! W  niedzielę 

dnia 23. b. m , o  ('Jod?. 10. ran o  odbędzie się Nad ­
zwyczajne Zebranie w- sali Zw iązku ul1. Ossoliń­
skich J. 10. I. p..

^OrządeK dzienny ;
1)- Sprawuj organizacyjne, 2) W arunki iplaoy i 

pracy w przem yśle skórzanym , 3) Spraw-ia m łodz ie­
ży szewskiej. * j

Jawcie się licznie. ZARZĄD, f
BACZNOŚĆ STOLARiZE! W  Drohobyczu z  p o ­

w odu akcji cennikowej Wybuch- strejk. Omijajcie D ro­
hobycz! i

l
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Loty nadoceaniczne 
opłacane życiem.

Z chęci sław'y, z ^różnoś-ci, z przesytu, kilkunastu 
przygodnych lotników dokonyw ało  w ostatnich mie­
siącach przelotów nadooeanlcznych przeważnie n ie- 
udałych, lub zakończonych tragicznie. W  ślad za 
lotn ikam i poszły i kobiety , żądne wirażeri, czy ro z ­
g łosu , a n iektóre z nich życiem przypłaciły swą o dw a­
gę. W  ,ostatnidh dniach, jak  o tern donosiliśłny, 
przedsięw zięła tak i lot asystentka dentystyczna z No­
w ego Y orku Ruth Elders, k tó ra , igdyhy nie przypadek , 
byłaby znalazła śm ierć [w nurtach oceanu. Ruth Elders 
przeszła kurs pilotów  i ubiegłego w torku w siad ła 
do sam olotu  jednornotorow ego, zab iera jąc z 
sobą  tylko k o ta  i biblję! Tow arzyszył jej jhko pa­
sażer, a w rzeczywistości w ytraw ny pilot, kapilan 
lotnik Haldem an.

Miss Elder opow iada o  swych przeżyciach, co n a ­
stępuje :

T ak blizką była już zwycięstwa, jeszcze tylko 4 
godziny lotu dzieliło ją ocl ląau europejskiego, m usia­
ła  jednak  zaw racać z drogi, gdyż w padła w  wir p o ­
wietrzny.

Trzeba było zDOczyć z  drogi i przebyć prze­
strzeń 800 kilom etrów  bez m ożliw ości lądow ania, 
gdyż pod stopam i (rozciągał się ocean

Lecz wiChura szybszą była od aeroplanu i dopę- 
dziła lotniczkę.

Skrzydła poczęły wydawać niesam ow ity chrzęst, 
najwidoczniej groziły odpadnięć jem. Oliwa wyciekała

ze zbiornika, ka tastro fa  była nieniknjona.
; Miss Elder zw ątpiła już w sw e ocalenie.

Nagle u jrzała na horyzoncie słup  dymu. Był to  
parow iec holenderski ,,Barem brecht“ , zw róciła więc 
lo t w kierunku nadpływ ającego parow ca, aby szuKać 
na jego pokładzie ocalenia.

O garnął ją wtedy niewypowiedziany Jęk.
Każda sekunda zaaw ała się jej wiecznością, gdyż 

wybuCh benzyny piusiał nastąpić, niew iadom o tylko 
kiedy, za kwactrans, czy za m inutę?

W reszcie sam olot począł opadać w pobliżu p a ­
rowca. M arynarze rzucili z pokładu linę i uratow ano 
m iss Elder która ta k  była wyczerpana tragicznem i 
przejściam i, iż om dlała  ze wyruszenia. W  chwili gdy 
chwyciła za linę ratunkow ą, zbiornik benzyny eks­
plodow ał i apara t staną! w płom ieniach.

R óżne.
LIBERALNA AMERYK \.

Przed niedawnym czasem w je on ej z wyższych 
| szkół w Chicago {w]y'buchł strejk 1400 uczniów  z po ­

wodu przyjęcia d’o szkoły 24 murzynów.
W  obawie przed niożfiwemi rozrucham i w śród 

młodzieży policja zm uszona była pilnofflać gmachu 
szkolnego i iuLic w tej dzielnicy. Ustawiono naw et 
trzy karabiny m aszynow e ha wypa dek poważniejszycn 
zaburzeń. Biali rozpędzili w jec uczniówi-murzynów, 
przed1 otwarciem  obrad Inie dopuszczając mówców do 
głosu. W iększość rodziców' stanęła po  stronie stre j- 
kującyCn uczniów.

DOM ROTACYJNY.
Dwóch architektów francuskich w ystaw iło  dom , 

który zbudowany jesl ze stali i belonu i z a p o m o a . 
m otoru  elektrycznego dokonuje zupełnego obrotu do­
koła osi w ciągu dwudziestu czterech godzin. Oceniają 
dom  ten na '350.000 franków. Oczywiście przeznaczo­
ny jest on chyba tylko dla miljonerów.

CZTERY MILjONY PSÓW  W  ANGLJI.
“ W edle ostatniej ocenu iiczba psów w Anglji do­

chodzi do cyfry czterech miljonów. Z tych ponad' 250 
tys., to  psy szlachetnych ras, posiadające sw oje „drze­
wa genealogiczne". Dochód z podatku  od psów1 w y­
nosi rocznie ponad 40 miljonó\V złotych.

T U. R. Borysław.
W  sobotę, dnia 22. b. m. o  godz. 7-mej wiecz 

w sali Domu Lud. odbędzie się w ykład tow . M ikołaja 
Hankiewjcza na tem at; ,,Ukra ina, jej odrodzenie i Ino 
WOczesne walki w yzw oleńcze".

W  niedzielę, dnia 23. b. m. o jjodz 10, odbę­
dzie się w ykład tow. M ikołaja Hankiewjcza, p ie rw ­
szy z cyklu „Droga do socjalizm u" p. typ : „So­
cjalizm w1 chwili 'pbeicnej".

W  środę, dnia 26. b. m. o godz. 6-tej odbędzie 
się Wykład dr. Skulskiego p. ty t . : „Lecznictwo sp o ­
łeczne", czwarty z cyklu „Ubezpieczenie społeczne".

e to e s  atiba. 1 sipaiłowy iwy kia u  l iM
|  jjj& —"14, Nai- 'ma# Zi. —•40, w teUcie Zl. — O G Ł O S Z E N I A Aa i-s j t ir . Zi. —"80. Drobne ogł. za słowo Zł. — 

Komanlkitr Zł, — S6, zamiejscowe o 21*“ , drożej

CEnTRAbA POŃCZOCH, Ph D, RYNEK 1n n a j ta n ie j  —  bo  
wchód przez sień

7 f l l l h i n n n  książeczkę wojskową na nazwisko Kijas;
czuk Dmytro ur. 3/XI 1903 w Moskałowie 

pow. Kosów, którą unieważnia się.

)« lbnill 1  k u c h n ia  poszukuję. Dwuletni czynsz ■ URUJtl Ł  MllłlllllCj plącę z góry. Zgłoszenia pod 
.Mieszkanie* do administracji .Dziennika Ludowego*.

Na raty! Za gotówką!
M eble, dywany, garnitury salonowe, otomany, kanapy 
i łóżka składane, wkłady, poduszki rosharowe, kapy, 
firanki, portjery, naiznty, chodniki, kołdry, i t. p. 

poleca najtaniej
E. ftorenblśt L w ó w , B ra je ro w sk a  4 .

PIECZĄTKI
K A U C Z U K O W E  , ! 
m e ta lo w o  t a b l i ­

ce , o d z n a k i 
najtaniej n firm y

R. MINKIN
L w ó w , ul. L e g jo n ó w  2 9

p a sa t Rejtana 8.
Agenci z prowincji poszukiwani

INSERUJCIE
W

DZIENNIKU
LUDOWYM

Okuiary, cwikiery K a sy  Chorych  
wydaje N o w o  o tw arty  Z a k ła d  O p ty czn y  

t a T T  ■  > s  p a *  a  Lw ó w , K iliń s k ie g o  1 
W i i - d i S J E  K / A .  (obok Katedry).

Nareszcie P i s to l et  dla każdego 
bez karty na broń!

Zaopatrzenie się w straszaki 6-cio strzałowe wzór brow­
ninga belgijskiego, funkcjonują bez zarzutu jako broń dzia 

łająca moralnie na napastującego — poleca firma
„ECHO“ Lwów, Sylkstuska 24 — telefon 27-81,

Narja Kelias - Krauzowa
udziela lekcji fortepianu, przedmiotów teoretycznych 

i przygotowuje do egzaminu państwowego 
Z g ło s z e n ia  p rzy jm u je  od  1 2 —2  i  5 —7 .

ul. Łozińskiego 6.

PRAUliłliAIIISTUID 
OBOWIĄZUJĄCE
w  za kres ie  ochrony pracy 
ubezpieczeń społecznych  
i op iek i społecznej t. I. 
zeszyt II CENA 5 ZI

już jest do nabycia

W KSIĘGARNI LUDOWEJ
Lwów, ul. Szajnochy 2

do otaryfowama Towarow
i hilometrowyhaz ze Lwowa da 
wszystkich stacji Rzeczypospolitej 

"  PolsRid
opracow ał

BOLESŁAW  SCH U TTY

do nabycia

w Administracji DzienniHa Ludowego
oraz

w Księgarni Ludowe]
przy ul. Szajnochy L. 2.

4 pokoje i kuchnia mniejsze we Lwowie. Wia­
domość: H g w e r, O s s o lin e u m  —  Lw ó w .

płyt gramofonowych nie daję, ponieważ sprze1- 
daję taniej niż wszędzie,

P ły ty  gramofonowe kraj. i zagraniczne 
we wielkim wyborze.

GRAMOFONY szafkowe, walizkowe, tu­
bowe od 5 zł. tygodniowo lub miesięcznie poleca 
jedynie znana firma
„ S Y R E N  A" L u j ó w , Kazimierzowska 17.

Ważne dla Stolarzy
Szarniry fortepianowe, niklowane i mosiężne stale do na­

bycia we firmie
„ECHO” Lwów, Sykstuska 24 —  telefon 27-81,

a s

Pow iatow a" ”  . '  w Śniatyaie
ogłasza niniejszem

KONKURSw
na posadę d y r e k t o r a  Kasy,

Płaca IX  a stopień poborów urzędników 
państwowych ze wszystkimi dodatkami.

Po roku nienagannej słnżby może nastą­
pić stabilizacja. TermiD wnoszenia podań do 
30 listopada 1927. .

Warunki przyjęcia:
1. Obywatelstwo polskie.
2. Nieprzekraczalny 40 rok życia.
3. Dokładna znajomość księgowości, w 

szczególności systemu amerykańskiego i zna­
jomość administracji Kasy Chorych.

Przewodniczący Zarządu Kasy Chorych
Burmistrz Michał Niemczewski m. p.

Inserujcie w Dzienniku Ludowym
K u sigp oa  u a c z e li i  redaK t. I n t ó  -dpo r . H B  O N IS Ł A W i S K A I  A K  -  D r u k . L u d . S p . T . W y d .. L w ó w . u t .  13. Sapiehjg (7.7. -  T e l .  4 9 6 .

17263845


